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„Cherchez le Polonais.” 


W Stambule reprezentuje Wi lką Brytanję 
niejaki sir E. Thornton, staruszek, zgrzybiały 
„białobrody*, niedołężny na ciele i umyśle, który 
ukończył właśnie siedmdziesiąty rok Życia — i 
według angielskich przepisów służbowych ma o- 
puścić służbę dyplomatyczną i przenieść się w 
dobrze zasłużony stan spoczynku. W miejsce je- 
40 chciał premier angielski dalisbury wysłać sir 
Williama White go. Dyplomata ten nie jest homo 
novusj Owszem w czasia ostatnich wypadków na 
Wschodzie nazwisko jego wymieniano dość często 
i z uszanowaniem. Nie chcąc sami wydawać o 
nim sądu, dajemy głos Kólmische Ztg. która pi 
sze jak następuje: Sir. W. White należy do naj- 
czynniejszych członków całego ciała dyplamaty- 
cznego. Zna on wybornie Rosjan i ludy bałkań- 
skie i był u Abdul Hamida persona gratissima. 
Po powodzeniach, jakie zdobył będąc nadzwyczaj- 
nym posłem w Stambule, pozostawienie jago w 
tamiejszej ambasadzie byłoby krokiem dyktowa- 
nym najzwyklejszym rozumem stanu. Ale skąpstwo 
liberalnego gabinetu i t. d... (Tu następuje kilka 
niezbyt pochlebnych komplimentów dla Anglji, 
która chciała koniecznie, aby sir Thornton wy- 
służył przepisane luta i t. p.) 

Co zaś do wSpomniany.h powodzeń czytamy 
w innym bardzo poważnym organie, mianowicie 
w Pester Lloydeie: Sir William White nie jest 
nowicjuszem w tureckiej polityc=. W październi- 
ku roku 1885 przybył jako reprezentant Angļi 
na konferencję wielkich mocarstw w Stimbule i 
pamiętną jest działalność jego ówczesna, pamię- 
tną zwłaszcza dla Rosjan, których zwalczał z 
największem powodzeniem. Jego to opozycji na- 
leży przypisać, że formalne wotum konferencji 
przeciw UDJI bułgarskiej, nie doszło do skutku i 
że Rosja ową dyplomatyczną kampanię przegrała. 


- Opowiadają sobie cały szereg kruczków najrafi- 


nowańszej złośliwości, któremi droczył Moskali, 
wywołując u reszty kolegów tajoną radość. Pan 
White znaczył Wówczas także bardzo wiele u 
Porty, a sułtan wyszezególniał go kilkakrotnie. 
Owoż tego pana White chciała teraz Angija za- 
mianować ambasadorem w Stambule i jak to 
bywa zwyczajem w dyplomacji, zapytała poufnie 
Portę, czy jej pan White będzie miłym. A Tur- 
cja — Turcja odpowiedz uła—korribile diciu —że 
nie chce sir Williama Whitego. Ci wprawćzie, 
których zadaniem i powołaniem wszystko mity- 
gować i łagodzić, zapewniają, że rzecz nie wiała 
się tak, ale inaczej. „Salisbury czyniąc zadość 
życzenia Porty odstąpił od zamiaru wysłania sir 
Williama White do Stambułu.“ Ale to ponos ja- 
sne dla każdego, że to rzeczy wcale nie zmienia. 
Cały Świat uważa (eż ten fakt za niesłychaną 
klęskę i obrazę dla Anglji, która straciła na 
korzyść Rosjan całą swą powagę i znaczenie u 
Porty. Zdaniem wszystkich jestto li zasługa Ro- 
sji, której wpływ u Porty jest teraz przemożnym. 
Ona nie chciała pana Williama W bite, dla tego 
odrzuciła go Turcja. Dla czego zaś go Rosja nie 
chciała, na to znajdujemy odpowiedź w mona- 
chijskiej Allgemeine Zeitung. Pisze oma: 

„Sir William White należy do tych mężów 
stanu, którzy przez małżeństwo spokrewnili się 
Z rodzinami polskiemi i dają się silnie powodo- 
wać polskiemi wpływami. 


Do Hamburyer Nachrichten pisano przed ro- 
kiem ze Stambułu: „Wprost polskiego pochodze 
Dia jest także tutejszy reprezentani angielski 
(chargć d'affaires). Tenże był przeatem konsu- 
em w Gdańsku, bywał wówczas prawie wy acz- 
nie w polskich kołach i zostawał już wówczas 
Pod polskim wpływem. Jego małżouka, rodowita 

olka, z domu Kędzior wychowana była przez 
SWEGO  Ojczyma Markowskiego (drugiego mẹ- 
ża jej matki) w nienawiści do obecnych wład- 
ców Polski." Także margrabia de Noailles zosta- 
wał pod polskim wpływem a mianowicie przez 
żonę, która już jako Laura Szwejkowska kyła w 
r. 1868 nadzwyczaj gorliwym członkiem ruchu 
polskiego w Paryżu. Że murgrubiua de Noa lie 
przeniosła na księcia Aleksandra buł (arskiego 
życzliwość, którą przed dwudziestu dwu | ty Liu- 
ra Szwejkowska okazywała jego stryjowi Bosuko- 
wi, jest rzeczą pewną, i że w Willamie White i 
tegoż małżonce gorliwych znalazła sojuszników, 
samo przez się wynika. W ten sposób wid:imy, 
że tutaj, tak jak wszędzie, gdzie idzie o antyro- 
syjskie tendencje, powiedzieć trzeba cherchez le 
Polonais, ydy się natrafia na ślad podziemnej 
agitacji, która teraz w interesie tajnych usiłowań 
polskich stara się podminować cały półwysep bał- 
kański !“ 

Tak napisano w monachijskiej Allgemeine 
Zeitung. W odpowiedzi na to czytamy w Pester 
Lloydgie: „Nie ma bardziej charakterystycznej 
Oznaki usposobienia umysłów, opanuwującego obe- 
cnie politykę naszej części świata, aniżeli fakt, 
że pisma niemieckie, aby umotywować odrzucenie 
Sir Williama White, przytaczają przeciw niemu 
gwałtowną zbrodnię, że żona jego jest z uro- 
dzenia Polką. Prosimy zważyć: Polką! I mąż 
takiej kobiety ma być kwalifikowany do reprezen- 
towania wielkiego mocarstwa!? Może jeszcze 
dożyjemy tego, że każdy dyplomata europejski, 
nim przyjętym zostanie do stolicy, będzie się 
musiał dokumentami wykazać, że nie miał nigdy 
stosunków z kobietami jakiejkolwiek rewolucyjnej 
narodowości, i że każdemu attaché „tańczącemu* 
w urcyważnej misji za granicą, zawieszoną bę- 
dzie na sz,i tajna instrukcja tej treści: „Zaka- 
zuje się mieć jakiekolwiek poważne zamiary 
w obec Polki.“ Historja cału zakrawa zaprawdę 
na farsę — ale poważne pisma truktują ją bar- 
dzo poważnie.* 


My z naszej strony żadnych nie dodajemy 
uwag... 
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Średpłata wynosi we Lwowie rocz .ie 18 złr.—półrocznie 
9 50 et. — miesiacznie 


rrzesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 sir — półrocznie 12 złr. — kwartalnie 6 rłr.— 


z przesyłką pocztową za granicą, do całych Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 13 marek 5 srg., 
Włoch i Szvajcarji rocznie 


We Lwowie Wtorek dria 14. Września 1886. 


Zjazd leśników. 


(D) Pierwszy dzień obrad otworzył w sali 
ratuszowej hr. Roman Potocki, prezes Towa- 
rzystwa leśnego o godzinie 10. w sobotę powi- 
talną przemową. Mowca dziękował członkom za 
żywe interesowanie się sprawami Towarzystwa, 
dowodem czego tuk li zny zjazd ich z różnych 
dzielnic kraju; dziękował dalej Reprezeutacji mia- 
Sta za zaproszenie na wycieczkę naukową do 
lasów gminy; przedstawił delegata Towarzystwa 
gospodarskiego lwowskiego w osobie pana Se- 
weryna Henzla. W dalszem przemówieniu pod- 
n.ósł prezes pomyślny roewój Towarzystwa i 
przedstawił krótki szkie działalności Wydziału w 
ostatnieim dwuleciu. Następnie objął przewod- 
nictwo wice-prezes p. Henryk Strzelecki, gdyż 
hr. Roman Potocki dalej przewodniczyć nie może 
z powodu zajęć połączonych z przygotowaniem 
na przyjęcie monarchy w Łańcucie. 

Sekretarz p Makarewicz, odezytuje te- 
legram gratulujący kroacko-sławońskiego Towa- 
rzystwa leśnego, obradującego równocześnie w 
Gradysce. 

Z porządku dzi.nnego następuje sprawozda- 
nie z czynności Wydziału za rok* 1885 i 1886. 

Ze sprawozdania dowiadujemy się, że To- 
warzystwo liczy po wykreśleniu niepłacących 
pilnie wkładek przeszło 700 członków, z których 
znaczny zastęp stanowią właściciele większych 
posiadłości. Wydawnictwo miesięcznika Sylwan, 
organu Towarzystwa, mimo ciągłego jeszcze nie- 
doboru, rozwija się jako tako. 

Pożądanem byłoby przeniesienie Redakcji te- 
goż pisma do Lwowa z Krakowa, gdyż Wydział 
mając je pod ręką mógłby skutecznie na pomyślny 
rozwój jego wpływać. Księgi rachunkowe i archi- 
wum Towarzystwa dzięki gorliwemu zajęciu się 
tą sprawą pr ez sekretarza, zostały uporządko- 
wane, ZNACZNA część zaległych wkładek Ściagnię- 
ta, jakkolwiek wielu jeszcze członków nie poczu- 
wa Się do pilnego uiszczenia należytości. 

Wydział założył 70 stacyj fenologicznych w 
kraju, z któremi zostaje w ciągłej korespon- 
dencji. 

Stan kasy wykazywał w dochodach 1885 r. 
1.772 złr. 76 ct, w rozchodzie 1195 złr. 94 ct., 
w roku bieżącym wynosiły dochody 1720 złr. 52 
ct, wydatki 692 złr. 68 ct. Zapas cały pieniężny 
wynosił z d. 1. września 1886 r. 1816 złr. 77 et. 

Po odczytaniu sprawozdania wnosi referent 
komisji lustracyjnej p. Ziglbauer, udzielenie 
Wydziałowi ubsolutorjum, co zgromadzenie jedno- 
głośnie uchwala. 

Z porządku dziennego mastąpił wybór komi- 
sji budżetowej, do której weszli pp. Dobrucki, 
Piotrowski i Szulc, tudzież wybór komisji rewi- 
zyjnej, do której powołano pp. Demianowskiego, 

arjańskiego, Ornatowskiego, Szuppa i Ziglbauera. 
Do komisji mającej nłożyć listę kandydatów do 
Wydziału powołało Zgromadzenie pp.: Mob rutkie- 
go, Marjańskiego, Piotrowskiego, Roseuberga i 
Sznppa, prezes zaś z Wydziału delegował pp. 
Liegmana i Makarewicza. 

Na wniosek p. Strzeleckigo mianuje 
Zgromadzeuie członkami honorowymi Towarzy- 
stwa, księcia Jerzego Czartoryskiego i pana 
Bedoel, przedstawiciela leśnictwa węgierskiego. 

Jako miejsce przyszłego Zjazdu wybrano na 
wniosek p. Liegmana, miasto Tarnów. Z porząd- 
ku dzienuego uchwaliło Zgromadzenie zgodnie z 
wnioskiem Wydziału zmianę statutu w tym kie- 
runku, aby Towarzystwo składało się na przy- 
szłość prócz z członków czynnych i b 'norowych, 
także z ezłonkow korespondentów, którzyby stali 
w ciągłym związku z Wydzi.łem. Na tem za- 
kończono o 1. z południa poranne obrady. | 

Po południu posiedzeni* rozpo zęło się o 
godz. 5. odczytem dr. Stanerkiego o znacze. 
niu badań fenologicsnych dla poznania własności 
kiimatycznych kraju. 

Z właściwą sobie werwą wykazywał p. pre- 
legent w popularny i jasny spo ób znaczne ró- 
Żnier v stosunkach klimatycznych kraju naszego, 
zachęcał do ścisłego prowadzenia zapisków w 
Świeżo potworzouy:h stacjach fenologicznych i 
objaśniał nadesłung wtym celu instrukcję. Rezul- 
taty nie daudz} na siebie długo czekać, bo już 
teraz puodkrywan» pewne ciekawe zjawiska, któ- 
re w niedalekiej przyszłości do publieznej wia- 
domości podane zostaną. 

„W nader ożywionej dyskusji nad tą sprawą 
zubierali głos pp. Strzelecki, Szup p, Pio- 
trowski, Słoński i Kowalski. Resztę 
posi dzenia wypełniła dyskusja nad budżetem, 
który został przyjęty w myśl projektu Wydziału, 
tudzież wybory do Wydziału. Prezesem obrany 
hrabia Roman Potocki, wiceprezesami pp. 
Strzelecki i Glanz, do Wydziału weszli 
panowie Hirsz, Hołowkiewicz, Lettner, dr. Mała- 
chowsk., Makarewicz, Rosenberg, Schellenberg, 
Szupp, Tyniecki. 


| uczczono 


Il. Zjazd polskich techników. 

Lwowskie Towarzystwo politechniczne nade- 
słało nam następujący program II. zjazdu techni- 
ków polskich : " 

Dnia 2. października: O godzinie 8. wieczór 
towarzyskie zebranie w lokalnościach Kasyna 
miejskiego. : 

Dnia 8. puździernika: Pierwsze posiedzenie 
plenarne od 10: de 1. po południu. 

Na porzędku dziennym: 1) powitanie zjazdu, 
2) wybór prezesa, 4 zastępców i 4 sekretarzy, 
3) wpisywanie się uczestników do czterech sekcyj, 
mianowicie : 1) sekcji dla spraw ogólnych, 2) sekcji 
architektoniczno-budowniczej, 3) sekeji inżynier- 
sko-przemysłowej, 4) sekcji słownikowej. Każda 
sekcja obiera przewodniczącego, sekretarza i ich 
zastępców. Od 3. do 4. po południu zwidzenie 
gmachu sejmowego. O 4. po południu wycieczka 
na kopiec Wnji lubelskiej. 

Dnia 4. października: Od 8. do 9. przed 
południem zwidzenie gmachu Szkoły politech- 
nicznej. Od 9. do 1. po południu posiedzenia 
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sekcyjne (ukonstytuowanie się, rozprawy, wykłady | To też rosyjscy uczeni tłumnie cisną się do 


i odezytyj. Od 2.i pół do 5. po południu zwi- 
dzenie zakładu narodowego imienia Ossolińskich 
i Muzeum imienia Dzieduszyckich. O 7. i pół 
wieczorem przedstawienie w teatrze. 

Dnia 5. października : Wycieczka do Podho- 
rzec. Uczestnicy zgromadzą się rano na dworcu 
kolejowym Podzamcze. Powrót nastąpi wieczorem. 

Dnia 6. października: Od 9. do 11. przed 
południem posiedzenie sekcyj. Od 11. do 1. po 
południa II. plenarne posiedzenie. Od 8. do 5 
po południu zwidzenie miejskiego Muzeum prze- 
mysłowego w ratuszu. Od 5. do 7., III. plenarne 
posiedzenie i zamknięcie zjazdu. O 8. godzinie 
wieczorem wspólna uczta. 

Dnia 7. października: Wycieczka do Sło- 
body rungurskiej. Punkt zborny na głównym 
dworcu kolejowym. Wszelkich informacyj doty- 
czących zjazdu, udziela zarząd Towarzystwa po- 
litechnicznego (ulica Lindego 1. 9 II. piętro). 
Zgłoszenia do uezestnictwa w zjeździe przyjmują 
za złożeniem kwoty 5 złr. na koszia zjazdu do 
20. września br.: 

W Poznaniu: p. Napoleon Urbanowski inży- 
nier i właściciel fabryki w Poznaniu, w War- 
szawie księgarnia Gebethnera i Wolffa, w Kra- 
kowie zarząd Towarzystwa technicznego, we Lwo- 
wie zarząd Towarzystwa politeclinieznego. 

Uczestnicy zamierzający korzystać z bezpła- 
tnych pomieszkań iub zniżonych cen, raczą się 
zgłosić pisemnie do zarządu Towarzystwa poli- 
technicznego (ulica Lindego 1. 9 II. piętro) naj- 
później do 25. września br. 

Poczyniono starania o uzyskanie zniżonych 
era jazdy na drogach żelazny:h, i jak tylko na- 
dejdą wszystkie odpowiedzi, będą ogłoszone otrzy- 
mane ulgi. 


Wiadomości z Warszawy. 


(Rusyfikacja Uniwerytetu.— Jeszcze „ Warszawski 
Dniewnik* o Częstochowie). 

Korespondent Dziennika Poznańskiego pisze : 

W ost:tnim numerze petersburskiego Kraju 
znajdujemy ciekawe szezegóły o rusyfikacji tutej: 
szego Uuiwersytetu. Dane te mogą służyć za 
odpowiedź tym dziennikom rosyjskim, które nie 
wahają się gołosłownie rozsiewać wiesci, jakoby 
pod dzisiejszym Rządem kwitnęła w Polsce lite- 
ratura i nauka. Jakże kwitnąć może, kiedy Ro- 
sjanie wypierają Polaków i z tych stanowisk! 

Według wspomffincgo źródła, personal na- 
uczycielski Uniwersytetu warsz«wskiego liczy 84 
osób, między niemi 47 Rosjan (56 procent) i 37 
Polaków (44 procent). Jeżeli zaś z tej liczby 
strącimy 16 posad drobniej-zych, jak I borantów, 
protektorów i Lustoszów, z których 10 jest Pola 
«ów, a 6 Rosjan, na personal właściwy otrzy- 
mamy 68 osób, z tych 41 Rosjan (60,4 procent) 
i 27 Polaków (39,6 procent). Ażeby należycie 
odezyt:é te cyfry, trzeba wiedzieć, iż przed 10 
laty stosunek narodowościowy był całkiem inny, 
a przed 15 laty profesor Rosjanin był w Uni- 
wersytecie rzadkością. Od tego czasu Rząd po-j 
woli co rok przysyłał po 1 do 2 nauczyciel 
swojego wyboru i oto dziś mamy w Wars -aw iv 
Uniwersytet zupełnie zru:yfikowany. 

Przekonywa o tem najlepiej skład włidz 
uniwersyteckich: należą do mich prawie wyłącz- 
nie Rosjanie. Do niedawne dziekanami czterech 
wydziałów byli Polacy -— Kasznica, Brodowski, 
Mierzyński, Bab'zyński, sekretarzami również 
polscy profesorowie, t'raz zaś godność dziekanów 
piastuje tylko dwóch Polaków z powyżej wymie- 
nionych, pp. zaś Mierzyński i Babczyński ustą- 
pili miejsca Rosjanom — Nikitskiemu i Sonino- 
wi; sekraturzaini są wreszcie sami Rosjanie. 

Droga władza -- sąd uniwersytecki również 
spoczywa już w rękach Rosjan — Samokwasowa, 
Szałfiejewa, Simoneńki i Czausowa. Na czele bi- 
bl,oteki stoi Rosjanin Bansow, komisji r: dekcyj- 
nej wzruszczony Czech Je bora. a w kancelarji 
inspektora nie ma już am jednego Polaka. 

Co do wydziałów, to na medycznym, do nie- 
dawna czysto polskim, teraz wykłada 14 profe- 
sorów Rosjan i t10 Polaków, na historyczno-filo- 
logicznym 14 Rosjan i 7 Polaków, na prawnym 
8 Rosjan i 7 Polaków, « na ruatematyczno przy - 
rodniczym 10 Rosjan i 3 Polaków. Majne tak 
zapewnioną olbrzymią większość, Rosjanie już 
nie dopuszcza do wakansu żadnego Polaka, oprócz 
chyba Gsobistości w stylu znan g> p. Teodora 
Wierzbowskiego, który dostał katedrę, zgodziw- 
szy się wykładać literaturę polską w języku ro- 
syjskim. Rzeczywiście, od dłuższego już czasu 
nie widzimy w Uniwersytecie nowego profesora 
Polaka, przeciwnie, szczupła grono dawnych z 
każdym rokiem maleje, a ilość Rosjan natomiast 
wzrasta. 

Przeglądając wykazy kilku lat ostatnich, 
przeko..ywamy 8ię, jak olbrzymie wyłomy poczy- 
niła rusyfikacja w Uniwersytecie warszawskim. 
Przytoczymy z nich choćby kiłka danych. I tak, 
katedra słynnego anatoma Hirszfelda dostała się 
w ręce Czausowa, znakomity patolog Łuczkiewicz 
ustąpił miejsca Łukianowowi, europejskiej sławy 
dr. Baranowski zabalotowany został w r.z, jego 
miejsce zajął jakiś Stolnikow z Petersburga. Ja- 
strebow prowadzi katedrę akuszerji po Tyrehow- 
skim, Tumas po Kryszce, Kapustin po Łuczkie- 
wiczu, Popow zajmuja teraz. miejsce Tytusa 
Chałubińskiego, Mentin -- Balemana, Szałfiejew — 
Fudakowskiego, Fiszer — Jerzego Aleksandro- 
wieza, Ziłow — Dziewulskiego itd. Dawni, Za- 
służeni profesorowie wyparci zostali przez mło- 
dzików, dla których Uniwersytet tutejszy jest 
najłatwiejszem polem do zrobienia karjery. Zu- 
pełnie tak, jak w całej admiuistracji| Im gło- 
śniej krzyczy na Polaków jaki naczelnik powia- 
towy lub gubernator, im śsurowsze wynajduie 
środki prześladowania, tem pewniejszym być może 
awansu lnb orderu. To samo w Uniwersytecie: 
im który z profesorów szybciej da się poznać z 
szowinizmem polakofobji, tem szybciej staje się 
sławnym i zasłużonym. Łatwa droga do karjery | 


Warszawy, by tu z docentów i prywat-docentów 
wyjść na profesorów pełnych, magistrów i dokto- 
rów. W takich Warunkach Uniwersytet zamiast 
pracy nad nauką, pracuje nad wykształceniem 
zastępu djejatelii w nim to rodzą się tacy krzy- 
kacze, jak zmarły niedawno Makuszew, Budiło- 
wiez lub Kułakowskij świeży redaktor War. Dn. 
Wprawdzie zdarzają się i wyjątki, lecz te, otarł- 
szy się o tutejsze sfery, wnet opuszczają War- 
szawę i wracają do Rosji. Pozostają tylko ci, 
którzy z nauki robią narzędzie polityczne. 

Donosiłem już o rozpędzeniu pątników sła- 
winkowskich w drodze do Częstochowy przez 
policję lubelską. Jako szczegół wysoce charakte- 
rystyczny dodaję, iż choć wiadomość o tym wy- 
padku podana była przez urzędowy Warse. Dn. 
cenzura jednak warszawska wzbroniła najpoczyt- 
niejszym pismom polskim wiadomość tę po- 
wtórzyć. 

Obawiają się widocznie, ażeby wieść o po- 
stępowaniu Rządu nie rozeszła się pomiędzy lu- 
dem! Ale w takim razie, czemu dopuszczono do 
zajścia, czemu nie ukarano policji lubelskiej i 
czemu w Dniewn. naswano pielgrzymki katolickie 
„włóczęgostwem  próżniaków.* (Co więc dozwo- 
lonem jest Dniewn., to zabronionem pismom pol- 
skim, innem: sławy: Rządowi wolno postępować 
z nami, jak mu się podoba ! 

Co do Dniewn., ten przynejmniej bardzo 
otwarcie stawia kwestję. Oto podczas tegorocz= 
nego odpustu tłumy pobożnych w Częstochowie 
przejęte zostały wypadkiem uzdrowienia kaleki 
Gabryeli Kobylińskiej, która przyszła na odpust 
o kuli, a wróciła zdrowa. Wieść o tym wypadku 
rozniosła się po całym kraju, podnosząc w oczach 
wiernych powagę klasztoru. Tymczasem Dniewnik 
fakt ten wyśmiał i wykpił. Na szezęście, kpiny 
te cenzura pozwoliła |;rzedrukować pismom pol- 
skim, tak, iż za ich pośrednictwem ludność dowie 
się przynajmniej, co Rząd sądzi o „cudach czę: 
stochowskich*. Wybornie! więcej takich artyku- 
łów w Dniewniku, a lud polski będzie zbudowany 
tolerancją Rządu | 

* - * 

Do Czasu piszą z Warszawy: 

Nie potrzeba być. jak to u was mówią, Stra- 
chajłem, lecz tylko patrzeć uważnie na to, co się 
w około dzieje, a koniecznie nasunąć się musi 
przekonanie, że Rząd rosyjski, jeżeli nie przygo- 
towuje się na zawikłania z sąsiadami swoimi, to 
przynajmniej nie ignoruje ich możliwości i chce 
być przygotowanym na nujgorszy zwrot w sto- 
sunkach z sąsiadami. Maiejsza o pogróżki, rzu- 
cane na każdym kroku przez oficerów, mówią- 
cych o wojnie z Austrją, jako bliskiej ewentu- 
alności. Pogróżki te powtarzane są od lat, więc 
mogą jeszcze dalej być powtarzane na wiatr 
tylko. Ale są inne wskazówki, o których nikt 
głośno nie rozprawia, a które mają znaczenie 
niezaprzeczone. W pogranicznych prowincjach 
wojskowi (urlopnicy i rezerwiści) już nietylko 
za granicę nie mogą się wydalić, bo paszportu 
nie otrzymają, lecz nawet wewnątrz państwa 
tylko z trudnością poruszać się mogą. Trzeba 
się opowiadać władzy miejscowej i dać rękojmię, 
że się na zawołanie będzie do dyspozycji swojej 
komendzie. 

W całym pasie pogranicznym gminy otrzy- 
mały surowe polecenia, aby drogi były dopro- 
wadzoze do stanu porządnego i aby je w takim 
stanie utrzymywano. Prawda, że dbałość o do- 
brą komunikację bynajmniej nie jest dowodem 
niepokojacych intencyj na zewnątrz, ale zacho- 
dzi pytanie, dla czego właśnie teraz wystąpiono 
z taką admonicją i to głównie tam, gdzie drog 
gminne maja charakter linij uzupełniajacych dla 
dawniej i świeżo pobudowanej sieci dróg o wy- 
bitnie strategicznym charakterze. Oo więcej, 
powstaje pytanie, dla czego równocześnie z tą 
admonicją co do stanu dróg zapytano gminy, ile 
zboża, siana lid, a nawet ile nożów, widelców 
itp., dostaćby mógł Zarząd wojskowy na miejscu 
w razie potrzeby. To już nie prost. ciekawość. 
Nawet celami statystycznemi tego wytłumaczyć 
nie można, bo cóż statystyce zależeć może na 
policzeniu widelców i łyżek nadających się do 
użytku wojskowego. Wreszcie zbiega się to 
wszystko z wielką koncentracią wojsk na mane- 
wry. Około 50.000 ludzi spędzono na te mane- 
wry, a niektóre okolice z oddziałami wojsk w 
namiotach z Moskwy sprowadzonemi, Sprawiają 
wrażenie obozu. Prawda, że manewry miną, ale 
czy z niemi także zdekoncentruje się cała ta 
siła zbrojna ? Na razie wiem na pewno to tylko, 
że znaczny oddział kawalerji nie wróci tam, ¿kąd 
nadciągnął, lecz wzmocni istniejące załogi Kró- 
lestwa. Częstochowa otrzyma znaczny przybytek 
kawalerji. 

Są to szczegóły nie urojone, ani nie prze- 
sadzone. Są to fakta pewne. Wnioski z nich 
niech wysnuwają wtajemniczeni. 


Car na manewrach. 


Pobyt cara Aleksandra III. na mane- 
wrach w krajach polskich rozpoczął się 
dnia 7go b. m. przybyciem carskiej pary do Wy- 
sokiego Litewskiego, która zamieszkała w pała- 
eyku hr. Marji Potockiej z domu ks. Sapie- 
żanki. Gospodyni domu wyjechała do innego 
majątku. Okoliczne dwory i pałace zajęte zostały 
przez w. książąt oraz Świtę carską, a właści- 
ciele cpuścili je; między innemi hrabina Henry- 
kowa Łubieńska z Rasny, która udała się do 
Warszawy. Do Brześcia litewskiego na powita- 
nie esra nikt z Warszawy nie podążył, z wyjąt- 
kiem bawiącego chwilowo w stolicy Królestwa 
ks. St. Czetwertyńskiego, obywatela z gu- 
bernji grodzieńskiej i szambelana dworu. W dniu 
przyjazdu cara Aleksandra do Wysokiego Litew- 
skiego powieszono w cytadeli warszaw- 
skiej skazańca, prawdopodobnie socjalistę. 
Na całej linji kolei żelaznej, którą car jedzie, 
rozstawieni 8», jak zwykłe, żołnierze, a podczas 
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| gdy pociąg carski biegnie, odwróceni są oni od 
niego z odwiedzionemi karabinami i mają rozkaz 
po trzechkrotnem wezwaniu strzelać do każdego, 
któryby w tej chwili zbliżał się do nasypu kole- 
jowego. 

Pociąg carski składa się z trzech pociągów, 
jeden przeznaczony dla monarchy, drugi dla pa- 
kunków, trzeci dla robotników, którzy wyznacze- 
ni są w razie potrzeby do naprawiania uszko- 
dzeń na linji. Nikt nie wie, w którym z tych 
pociągów znajduje się cesarz, a podobno pod- 
czas podróży często przechodzi z jednego do 
drugiego. 

Carstwo, którzy dzień uroczysty przepędzą 
w fortecy, pospieszą po ukończonych pod Brze- 
ściem manewrach nie zatrzymując się nigdzie, nie 
do Skierniewic lub Lubochenka, ale do Spały, 
gdzie wystawiono w zeszłym roku małych roz- 
miarów pałacyk myśliwski z obszernemi jednak 
araen cjeni, mianowicie ze stajniami dla 150 
oni. 

Spała znajduje się tuż obok linij kolei dę- 
blińsko-dąbrowskiej w lasach luboch"ńskich; sta- 
cji tam lub zabudowań kolejowych wcale nie ma; 
urządzono tylko piatformę, po której carstwo 
przejdą do pałacyku. 

Na siacjach, przez które pociąg carski prze- 
chodzi, nakazano, aby nietylko okna były zam- 
knięte na dworcach, ale także i story spuszczone. 


Cesarz w Galicji. 


2 Lubiena pisza do nas pod data 12. bm. 
„Od dnia przyjazdu obcych reprezentantów woj- 
skowych, uczestniczą jtylko oni w obiadach przy 
stole cesarskim a z reszty dygnitarzy świeckich 
tylko jeden pan namiestnik Zaleski bywa zwy- 
czajem przyjętym zawsze zapraszany. Arcyks. 

udolf wyjeżdża co dzień z cesarzem o godzi- 
nie 6. rano na manewry a za nimi jadą obcy 
oficerowie. 

Wczoraj (11. bm.) rano wezwany telegrafi- 
cznie przez cara, wyjechał ztąd natychmiast ro- 
syjski jenerał Kaulbars. Hr. Andrzej Potoc- 
ki, który zachorował na dyfteryczne zapałenie 
gaidła, odjechał wczoraj do Lwowa. Cesarz ruz= 
kazał przysełać sobie codzień biuletyn 0 jego 
zdrowiu. Dziś przybędzie tu rumuński minister 
ks. Sturdza z udjutantem przybocznym króla 
Karola, majorem Schomanescu. Dziś baron 
Brunieki urządził dla arcyksięcia Rudolfa po- 
lowanie na dziki. Rano wyjechał książę Cam- 
bridge z synem do Lwowa na nabożeństwo w 
świątyni ewangielickiej. Również wczesnym ran- 
kiem dnia dzisiejszego przybyli tu ks. arcybisk. 
Morawski i ks. biskup Puzyna celem od- 
prawienia Mszy św. w zamkowej kaplicy. Na ca- 
łem nabożeństwie obecnym był cesarz, arcyks. 
Rudolf, p. namiestnik i świta cesarska. 

a 


+ * 

Fotograficzne zdjęcie reprezentantów obcych 
mocarstw wykonał onegdaj o godzinie wpół do 
6. wieczorem fotograf tutejszy p. Trzemeoski, 
który wezwany został przez p. namiestnika Za- 
leskiego. Fotografowali się w grupie następują- 
cy panowie: Książę Cambridge wraz z świtą (puł- 
kownik Stevens i podpułkownik Fitz Georges), 
generał-major von Fassong (Prusy) i pułkownik 
von Olauseu (Witrtemberg), jenerał brygady hr. 
de la Bvonmniere ds Beaumoa!, podpułkownik 
Chevroton (Francja), jenerałmajor J. H. Clive i 
major J. K. Trotier (Anglja), pułkownik Pascu 
Serban (Rumunja). jeneral lejtnant von Richter, 
pułkownik Jakubowski (Rosja), podpułkowniey 
Gallati i Schlatter (Szwajcarja), pułkownik Espi- 
noza (Hiszpanja), kapitan Kovacevic (Serbja), puł- 
kownik hr. Wedei (Prusy), major markiz de Pan- 
ge (Francja), pułkownik Keith-Frazer (Anglja), 
podpułko vnik Milovanovie-Koka (Serbja), pułko - 
wnik Val'ćs (Hiszpanja), jenerałmajor baron Lóh- 
neysen, major Heimroth, podpuckownik hr. Orsi- 
ni Rosenberg (Austrja), pułkownik Soeltoft (Da- 
nja), pułkownik Jyokoso Hayakava (Japonja), ka- 
pitan von Platten (Szwecja), podpałkownik Cav. 
Ceruiti (Włochy). 

Dziś oglądaliśmy już pierwsze odbicie, któ- 
re wypadło bardzo udatnie. W środku grupy stoi 
ks. Cambridge, wspartv na lasce. Po obu stro- 
nach ustawili się reprezentanci obcych państw. 
Wszyscy fotografowani są w pozycji stojącej przed 
hotelem „Concordia*. 

Ks. Cambridge jest to postać wspaniała; 
mężczyzna nader silnej budowy ciała, bardzo 
słu:znego wzrostu i mimo podeszłego wieku, 
trzymający się dzielnie; wiek a może tylko po- 
dróże morskie, podziułały ujemnie na nogi; to 
też książę posługuje się „laskę. 


. o 


Z Lubienia donosza d. llgo września: Ro- 
syjski jenerał br. Kaulbars w skutek telegrafi- 
cznego wezwania cara, odjechał ztąd z rana do 
Lwowa a zitamtąd dziś jeszcze odjedzie do Brze- 
ścia Litewskiego. Przed odjazdem ztąd oczekiwał 
u bramy zakłada przyjazdu cesarza. Monarcha ujrza- 
wszy jen. Kaulbarsa, wysiadł z powozu i rozmawiał z 
nim ośm minut. Cesarz z arcyksięciem Rudolfem 
wyjechali na manewry ó godz. 6. miu. 45 rano. 
Następnie wyjechali ks. Cambridge, br. Kalnoky 
i wszyscy zagraniczni oficerowie. 

Z Lubienia donoszą, że jenerał rosyjski 
Richter, który reprezentuje Rosję na manewrach, 
przywiózł dla cesarzu podarek od cara. Jest to 
w wielkim formacie najnowsza fotografja Ale- 
ksandra III. 

Dnia 9. t. m. po południu arcyksiążę Ru- 
dolf zaprosił do siebie Adolfa br. Bruniekiego i 
wypytywał go o stosunki myśliwskie w Lubieniu 
i okolicy. Z wielkiem zajęciem wysłuchał arcy- 
książę relacji, poczem podał p. Adolfowi br. 
Brunickiemu rękę na pożegnanie. W tej chwili 
nadszedł cesarz, a dowiedziawszy się od Syna 
swego, z kim rozmawiał, przywołał c zje 
p. Brnnickiego i raczył z nag śdroś 
czas dłuższy; wypytywał się mianowicie - 
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wie dzieci, zaprosił go następnie na dzisiejszy 
objad dworski i podziękował za piękne i wy- 
godne urządzenie apartamentów cesarskich. 

Dnia 14. b. m. o godzinie 5. min. 35 z po- 
łudnia wyruszy z Gródka do Wiednia osobny 
pociąg z areyks. Wiłlelmem i Rainerem, tudzież 
z naczelnymi kierownikami manewrów (Manóver- 
Oberleitung). 

Dnia 9. t. m. zginął wierzchowiee cesarza, 
na zapalenie płuc. 


* LJ 
Na Żądanie wielu Reprezentacyj powiatowych 
wydał cesarz rozkaz zatrzymania d. 15. bm. po- 
ciągu dworskiego na wszystkich prawie stacjach. 
Ou Słotwiny będą wszystkie wzgórza oświetlone 
i dworce iluminowane. 


ba 
w 

Arcyks. Karcl Ludwik przejechał w sobotę 
rano kurjerskim pociągiem przez Kraków o go- 
dzinie $. z rana. Towarzyszył arcyksięcin adju- 
tant jego przyboczny hr. Cuvriani. Na dworcu 
znajdował się delegat hr. Badeni i dyrektor po- 
licji Englisch. Arcyksiążę nie wysiadł z wagonu. 
Hr. Uavriani przywitał się s hr. Badenim i 
oświadczył mu, że arcyksiążę zabawi w Galicji 
do 22. b. m. wieczór i zwidzać będzie różne 
miejscowości, w których znajdują się zakłady 
„Czerwonego Krzyża”. W Krakowie zaś zatrzyma 
się dwa dni 21. 1 22. b. m. i zamieszką u dele- 
gata hr. Badeniego w Spiskim pałacu. 


bad * 

Cesarz przybędzie do Łańcuta d. 15. b. m. 
o godzinie wpół do 4. po południu i zabawi tam 
do godziny wpół do 6. wieczorem. Przyjęcie jak 
już teraz wożua wnioskować będzie wspaniałe. 
Na drodze od dworca kolejowego do zamku usta- 
wione będą 4 bramy tryumfalae. Cesarz zje objad 
w Łańcucie. z 

EJ 

Z Krakowa nam donoszą: Prace wydele- 
gowanej komisji około godnego przygotowania 
przyjęcia monarchy w grodzie podwawełskim są 
w pełnym toku. Najtrudniejsze zadanie ma ko- 
misja dekoracyjna, któ a wszystko w ten sposób 
urządzie musi, by iluminacja miasta, a zwłaszcza 
punktów dominnjących była widoczaą najlepiej z 
toru kolei żelaznej, oraz dworca kolejowego, któ- 
rędy dostojny gość będzie przejeżdżał. Dzięki 
jednak niezmordowanej pracy prezesa komisji, 
wiee-prezydenta miasta p. F.iedleina, oraz radcy 
miejskiego pana Kwratkowskiego, można mieć na-, 
dzieję, że strona dekoracyjna przyjęcia wypadnie 
jaknajwspanialej. Wspomnieni panowie czuwają 
osobiscie z miespożytą wytrwałością nad wszel- 
kiemi robotami w zakr»s działania tej komisji 
wchodzą: emi. 

Komisja recepcyjna ma za zadanie ułożyć 
program oraz porządek, w jakim rozliczne depu- 
tacje i reprezentacje będą się cesarzowi przed- 
stawiać ma dworcu kolejowym w dniu 15. bm. 
Poczekalnia klasy 3. zamienioną zostauie na salę 
recepcyjną i tu dostęp będą mieć same tylko de- 
putacje. Do sal klasy Ii II będą wydawane 
bilety wstępu dla publiczności — jak również 
na peron — gdzis po jednej stronie stać będą 
damy a po drugiej mężczyźni. 

Z powodu słabości zdaje się, że prezydent 
miasta nie będzie mógł przyjmować w imieniu 
miasla, lecz zadanie to spadnie na wi:6pre- 
zydenia p. Friedleina. | 

We wszystkich punktach, w których pu- 
bliczność będzie miała dozwolony dostęp do toru 
kol-jowego, utrzymywać będzie porządek obywa- 
telska straż honorowa, na której naczelników ko- 
misja przyjęcia powołała pp. Adama Miłaszew- 
skiego i Fortunata Gralewskiego. 

Spodziewają się tu bardzo licznego zjazdu 
szlachty, która wystąpi w strojach narodowych. 

Na kolei nie małe zadanie będzie miał p. 
Gry bowski, naczelnik stacji, by ruch licznych 
w d. 15 bm. pociągów dworskich nadzwyczaj 
był wolny i nietamowany, a przyiem transport 
wojska, oraz Tuch zwyczajnych pociągów był 
niezamącony. 

Ze wszystkiego co dotąd się robi i przygo- 
towuje jest nadzieja, że przyjęcie będzie okazałe. 


KRONIKA. 


Lwów dnia 13. września. 

Nekrologja. W sobotę odbył się pogrzeb śp. 
Pauliny Topolnickiej. Zacna ta matrona za- 
służyła sobie w r. 1863 na wieczną pamięć wieln, 
którym serdecznie pom.gała. — Ks. Józef Szeitl, 
doktor Św. teologji, kapelan ck, dworu, zmarł d. 
9. bm. w zamka w Schónbrnnn po dłuższem cier- 
pieniu w 73 r. życia. — W Berlinie zmarł depu- 
towany Ludwik Loewe. -— Walery Hohol, b. 
oficer wojsk polskich w r. 1830 z pułku szaserów, 
zmarł w wieku lat 87 d. 5. bm. w Warszawie. 
Sp. Hohol — pisze Kur. Warsz. — był człowie- 
kiem wysokiej godności, a jako niedyś obywatel 
ziemski, złożył wielu osobom w różnych wypad- 
kach dowody szczerej, prawdziwej przyjaźni. Za- 
kończył życie biednie, a cały orszak pogrzebowy 
składał się z garstki życzliwych, z pomiędzy któ- 
rych jedna osoba obca nieboszczykowi złożyła wieniec 
na grobie weterana. — Rafał Hadziewiez, b. 
profesor malarstwa historycznego przy Uniwersy- 
tecie warszawskim, później zaś profesor Wwarszaw- 
skiej szkoły sztnk pięknych aż do jej zwinięcia, 
zmarł d. 7. bm. w Kielcach. Obrazy treści reli- 
gijnej, niepospolitego pędzla Hadziewicza, znaj- 
dują się w wielu kościołach w Warszawie, Kra- 
kowie, Woroneżu, w Biały, w Humaniu, w Księ- 
stwie Poznańskiem. Z utworów historycznych naj- 
więcej miały rozgłosu „Kazimierz Wielki nadający 
przywileje wieśniakom* i „Cnodkiewicz pod Kirch- 
holmem.* 

i lan Królikowski, znakomity tragik polski, 
zmarł po dłaższych cierpieniach onegdaj w War- 
szawie, 

_ Są nazwiska pisze Kurjer Warszawski 
z którego tę bolesny wiadumość czerpiemy — 
których objaśniać, są uławy, których usupełniać 
nie potrzeba. Na plerwszą wieść o zgonie znako- 
mitego artysty, nie rozpamiętywanie jego zasług 
scenicznych przychodai do myśli... Swojego prawa 
domaga się naprzód serce. 

Bo Królikowski nie tylko czczonym był jako 
ostatni z żyjących u nas artysta tragiezny wiel- 
kiego stylu, jako namaszczony wyznawca swojego 
ideału, ale, co więcej, kochany był gorąco przez 
ogół, który szukał serca obywatelskiego i znajdo- 
wał je w artyście. Za jego trumną podążą wszy- 
scy, których los przeszły i przyszły sceny "Pi: 
stej zajmuje i wzrusza. Królikowski oddał na 
służbę sztuki żelazną pracę, podniosły zapał, grun- 
towną inteligencję i twórczy talent - - pierwiastki, 
które rzadko kiedy wiążą się w tak doskonałą, 
jak u niego harmonję. Tej tylko harmonji zawdzię- 
czał on swe wysokie stanowisko na scenie i to 
poszanowanie, jakiem pracę jego otaczał ogół. 

Obok przejmnjącej wiadomości o zamknięciu 
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się pięknej księgi tego żywota, możemy dziś podać 
tylko kilka dat bjograficznych. 

Śp. Królikowski urodził sią w Warszawie w 
roku 1820, syrem Józefa, znanego pisarza i pro- 
fesora. Nauki początkowe pobierał w Poznaniu, a 
potem w rodzinnem mieście. Po raz pierwszy wy- 
stąpił na scenie roku 1836 w trupie Chełchow- 
skiego w Lmblinie, w nieznanej dziś nikomu ko- 
medji „Wszystkowiedz*. W roku 1840 wraz sz 
Chełchowskim podążył do Krakowa i tam zabłys- 
nął po raz pierwszy Świetniej, w roli Cezara de 
Bazan, w słynnej tragedji Wiktora Hugo „Ruy- 
Blas*. Tam wytworzył sobie rychło repertnar po- 
ważny Franciszka Moora, Hamleta, starego Müi- 
lera itd. W roku 1846 wezwany został do grona 
artystów warszawskich i tutaj wystąpił dnia 6go 
maja po raz pierwszy w dramacie „Córka skąpcy*. 
Odtąd dzieje teatrów warszawskich związały się 
najściślej z dziejami Królikowskiego. 

Temu życiu po długich, dojmujących cierpie- 
niach dzisiaj kres ziemski się położył... Niechaj 
mu żal powszechny i trwała pamięć ziomków, po- 
służą za wieniec lanrowy, który się składa na 
martwej skroni dobrze zasłużonych. 

Kalendarz. Wtorek (14.): Podwyższenie św. 
Krzyża — Ziemomysła bł. Wschód słońca o godz. 
5. min. 42, za”hód o godz. 6. min. 8. 

Na pomnik dla Ś. p. Jana Lama złożyli pp. 
Lechicki i Kosterkiewicz w Stryju 4 złr. i p. Ago 
5 złr. 

Niesłychane upały obecne, trwające od kilku 
tygodni bez przerwy, dają się srodze we znaki 
naszym gospodarzom wiejskim, szczególnie zaś i 
na razie najdotkliwiej odbijają się na wojskach, 
uczestniczących w manewrach cesarskich. To też 
w ciągn ostatnich kilku dni zachorowało przeszło 
60 ludzi, których wczoraj do tutejszego szpit .la 
przywieziono i z górą 100 koni. Jak nas zape- 
wniają, dwóch ułanów zmarło zaraz ne terenie 
ćwiczeń skutkiem gwałtownego zapalenia mózgu, 
również padła trupem znaczna stosunkowo ilość 
koni. Z ust starego człowieka słyszymy, że po- 
dobne spieki panowały o iym czasie w r. 1830, 
po nich przyszła pamiętna cholera, Nie myślimy 
zestawiać tych dwu szczegółów w stosunku kau- 
zalnym i wyprowadzać z tego jakieś smutne ho- 
roskopy dla nas, lecz faktem jest, że te pertube- 
rancje słone:zne, które zda.iem astronomów jedy- 
ną są przyczyną nadzwyczajnych takich upałów, 
bądź co bądź wiele krzywdy wyrządną naszemu 
płanecie. Jak raz musiały te olbrzymie wybuchy 
słupów ognisty6li ze słońca, przyjść w roka 1886, 
kióry i bez nich jak najgorsze wróżby przyniósł 
był z sobą na Świat dla ludzkoścj... 

Pożegnanie p. Boberskiego, inspektora szkół 
we Lwowie, zamianowanego, jak wiadomo, dyrek- 
torem Seminarjum nauczycielskiego w Tarnopolu, 
odbyło się wczoraj w południe w bardzo uroczy- 
sty sposób. O godzinie 12. w południe, zgroma- 
dzili się w wielkiej sali ratuszowej, wszyscy nie- 
mal nanczyciele i nauczycielki szkół ludowych i 
wydziałowych tutejszych, a gdy pan prezydent 
Dąbrowski wprowadził pana Boberskiego do 
sali, wystąpił ksiądz Stupczyński, dyrektor 
szkoły wydziałowej PP. Benedyktynek łac. i w 
pięknem przemówienin podziękował panu inspekto- 
rowi za jego troskliwość i opiekę, jaką zawsze 
dla szkół i naucżycielstwa okazywał. Imieniem 
nauczycielek przemówiła pani Dawidowska 
w te słowa: 

„Szanowny panie inspektorze! 

I mnie się dziś dostało w udziale szczytne 
posłannictwo — mam Cię pożegnać czcigodny pa- 
nie w imieniu tak licznie tu zgromadzonego nau- 
czycielstwa. Przewodniczyłeś nam wprawdzie nie- 
zbyt długo, ale wdrożyłeś się głęboko w nasze 
serca i pamięć. Byłeś nam wysoce sprawiedliwym 
przełożonym, szczerym doradcą nawet przyjacie- 
lem, za co niech Ci Bóg nagrodzi! 

Zbytecznem byłoby wymieniać wszystkie Twe 
zasługi, trudy 1 kłopoty urzędu, są one nam dobrze 
znane, za które (i też panie dziś dzięki składa- 
my. — Żegnamy Cię więc szanowny panie inspek- 
torze, życząc Ci szczęścia na tej nowej o wiele 
spokojniejszej posadzie, dla której nas obecnie 
opuszczasz, żegnamy w przekonaniu, że choć w 
oddalenin żywić będziesz ku nam i nadal wzaje- 
mną żyezliwość i przyjaźń“. 

Po tych słowach wręczyła pani Dawidowska 
rozrzewnionemu do łez inspektorowi na srebrnej 
tacy prześliczny bukiet. 

Pan łuspektor Boberski, dziękował za tak 
miłą dla niego, acz niezasłużoną, podług jego zda- 
nia, owację i przyrzekł każdą szkołę jeszcze od- 
widzić, aby osobiście z wszystkimi się pożegnać, 
Wreszcie kilku pięknemi słowy pożegnał p. Bober- 
skiego pan prezydent miasta, życząc mn, aby na 
nowem stanowisku tyle znalazł serc życzliwych i 
kochających, ile ich znalazł we Lwowie. 


Wycieczka leśników do Hołoska i Brzuchowie, 
która się odbyła wczoraj, wypadła wybornie. Wy- 
ruszyło na nią około 200 uczestników, miedzy 
tymi wiceprezydent m. Mochnacki i kilku radnych, 
profesorowie szkoły leśnej z dyrektorem p. Strze- 
leckim na czele, dr. Stanecki, p. Glanz, dyrektor 
domen i lasów itd, W Hołosku przy umyślnie 
wzniesionej bramie tryumfalnej powitał gości p. 
Mochnacki, na co mn odpowiedział, dziękując dyr. 
Strzelecki i pochód ruszył na zwidzenie wybornie 
utrzymanego drzewostanu. Niespodziankę sprawiła 
„Harmonja,* która taż za bramą tryumfalną grać 
zaczęła. Częścią pieszo, częścią kołowo zżwidzili 
leśniey lasy w Hołosku i Brzuchowicach. Najle- 
piej się podobał drzewostan dębowy i szpilkowy 
na piaskach lotnych; rzecz niezwykła, Po zwi- 
dzeniu lasów, udali się wycieczkowcy na leśni- 
czówkę, gdzie przygotowane było śniadanie. We- 
solą zabawę przeplatały mowy i chór „Lutni.“ 
Z licznych toastów, które wznosili pp. Mochnacki, 
Strzelecki, Glanz, Stanecki i iunt, zanotować na- 
leży toast p. Glanza, który zaproponował składkę 
na pomnik dla leśniczego Śp. Grassa, żałożyciela 
lasów brzuchowiekich i hołoskowskich przed 60 
laty. Wieczorem leśnicy wrócili do Lwowa i gre- 
mjalnie udali się na przedstawienie do teatru. 

Reprezentanci obcych mocarstw w liczbie 
19 przybyli wczoraj o godzinie 9. rano z Lubie- 
nia do Lwowa, celem zwidzenia naszego miasta, 
i sajechali do Hotelu Żorża. Oto ich nazwiska : 
Angielski jen.-major Clive, major art. Trotter ; 
francuski jen.-bryg. hrabia de la Bonniniere de 

=umont, podpułk. jen. sztabu Chevreton, pełno- 
SE a= pułk. margrabia Tom. de Pang; 
Pitan skt. jen, Bveltoft ; hiszpański pułk. 


szt, Espinosa, petn 3 
y Soler; japoźski kap. jos got Ea a 


Kosta R 
lovanowiez; szwecki rotmistrz von idę kk 


podpułk. jen. sztabu Albert Cerrutti ; szwajearski 
podpułk. Rudolf Gallatti i Alermann Se' latter; 
Rumuński sz-f szt. jen. pułk. Pasku Serban, nie- 
miecki jen.-major Fassoug, pułk. gron. Clausen ; 
syn księcia Cambridge mr. Titz George, pułk. 
Stevens. 
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DZIENNIK POLSKI. 


Syn księcia Cambridge, 
wraz ze świtą swego ojca i reprezentantami pań- 
stwa niemieckiego, ułali sią o godzinie 11. rano 
do kościoła ewangelickiego. Goście zwidzali mia- 
sto nasze częścią pieszo, częścią w dorożkash, 
lecz jakie wrażenie wywieźli ze Lwowa, nie wie- 
my. O godzinie 2'/, po południu zebrali się wszy- 
scy w restauracji hotelowej i po zjedzeniu śnia- 
dania odjechali do Lubienia. Nie potrzebujemy 
zdaje się Jodawać, że oficerom w różnobarwnych 
mundurach, przechadzającym się po mieście, towa- 
rzyszyły tłumy gswiedzi ulicznej. 

Na pogrzeb śp. Marc. Madeyskiego, który 
dziś odbywa. się w Parchaczu, wydelegowała lwo- 
wska Izba adwokacka adwokatów krajowych pp. 
dra Jana Czaykowskiego ze Lwowa i drów 
Wejdę i Filipowekiego z Sokala. 

Qui tacet, consentire videtur. Pod tym tytu- 
łem pisze Kurjer Lwowski: Wszystkie niezawisłe 
dzienniki podniosły wraz z nami nadużycie popeł- 
nione przez prymarjusza dr. Widmana, który wy- 
dalit mimo próśb i przedstawień umierającego 
Feliksa Mikulskiego. Gdyby była choć najmniejsza 
wątpliwość co do szczegółów, zarząd szpitala nie 
omieszkałby już zasypać nas sprostowaniami. Tym- 
czasem nie daje ani słówka wyjaśnienia, a dla 
czego? ho trudno przeczyć faktom, na które mamy 
świadków. W obec tego wszystkiego domagamy się 
śledztw» dyscypiinarnego przeciw winnemu. 

Pożegnanie. Onegdaj w salach hotelu Kra- 
kowskiego żegnali urzędnicy poczty ruchomej (na 
głównym dworcu we Lwowie) przełożonego swo- 
jego, kontrolora p. Antoniego Hoffmana, zamiano- 
wanego naczelnikiem w Oświęcimie. Pan Antoni 
Hoffmann należał do nielicznych bardzo przełożo- 
nych, umiejących sobie pięknym charakterem, tak 
tem, wyrozumiałością, pozyskać serca swoich pod- 
władnych urzędników i kolegów. To też odjeżdża- 
jącemu naczelnikowi towarzyszył żal ogólny, a z 
drugiej strony najserdeczniejsze życzenia. Wczoraj 
o godzinie 5. popoładniu zgromadzili się wszyscy 
niemal urzędnicy na dworcu kolei Karola Ludwika, 
aby ukochanego przełożonego na drogę pożegnać, 

Dia weteranów z roku i831. Od p. Ksawer. 
Konopki w Krakowie, odbieramy dziś następu- 
jące pismo: 

„Świetną dla narodu polskiego rocznicę zwy- 
cięstwa Jana IIIgo pod Wiedniew, uczcił obywa- 
tel czcigodny, z pod Zaboru rosyjskiego, ofiarą ty- 
siąca franków złotem na weteranów z r. 
1831, w połowie dla krakowskich, w połowie dla 
lwowskich. 

Wszelkie podziękowania dla Ciebie zacny 
mężu byłyby za blade w wyrażeniach! Ty 
bowiem gruntujesz Twoje szlachectwo na szłachet- 
nem postępowaniu, a klejnot swój herbowny zdo- 
bisz uczuciami serca i prawdziwemi dowodami pa- 
trjotyzmu! 

Jednak miłemi Ci będą niezawodnie łzy 
wdzięczności stu trzydziestu pię- 
ciu weteranów z roku 1831, będących dziś na 
żołdzie narodowym, i tylko z niego żyjąc, dogo- 
rywających na rodzinnej ziemi! Obok wdzięczności 
Komitetu Opieki nad niemi, błogosławieństwo sta- 
rych żółnierzy polskich towarzyszyć Ci będzie, 
zacny mężn, całe życie i po za grób, a że ze 
starcami i błogosławieństwo Boże — zatem i ono 
spłynie z pewnością na Twoją czcigodną rodziną 
i dalsze pokolenia. 

Kraków 12. wrześnią 1886 r. 

7 gsawery Konopka*. 

Obywatelstwo honorowe nadała gmina Rani- 
żów p. Zdzisławowi hr. Tyszkiewiczowi, w uzna- 
niu dobrodziejstw, jej wyświadczonych. 

Dla dworu cesarskiego w Lubieniu wszystkie 
wiktuały sprowadza nadworny kuchmistrz z Wie- 
dnia. Tylko kawy, na wezwanie kuchmistrza, do- 
starczył lwowski skład Artura Kościckiego, zw. 
„Syriusz*. 

„Dziękuję.* Arcyksiążę Rudolf biorąc przed- 
wczoraj w Lubieniu po obiedzie papierosa w ogro- 
dzie lubieńskim, poprosił p. namiestnika o ogień, 
a gdy zapalił cygarete, rzekł do p. Zaleskiego 
po polsku: „Dziękuję.* 

Polowanie na dziki. Bar n Branicki —- ko- 
rzystając z panzy w manewrach — ma urządzić 
polowanie na dziki dla troan. 

Z armji. Arcyks. Otton, porucznik w 12. 
pułku ułanów, otrzymał pozwolenie przyjęcia i no- 
szenia saskiego domowego orderu korony. Fmp. 
Ludwig Frölich, komendant fortecy w Ołomuńcu, 
otrzymał z okazji 50-ietniego jubileuszu służbo- 
wego krzyż komandorski orderu Leopolda. Podpo- 
rucznik Ottomar Spielvogel z 9. pułku pie- 
choty przeniesiony został do obrony kraj. — Star- 
szymi lekarzami mianowani zostali Andrzej Jeż 
i Antoni Schwenk przy szpitalu w Krakowie, 
Ozjasz Fleck er przy 11. pułku dragonów, Ste 
fan Dobory i Aleksander Bayer przy szpitalu 
we Lwowie. Lekarzami-asystentami mianowani zo- 
stali: Frakciszek Gąsiorek przy 77, pułku pie- 
choty, Józef Stoklassa przy szpitalu w Kra- 
kowie. 


Na pomieszczenie wyższego Sądu krajowego 
rozpisany konkurs upływa już w tych dniach. Jak 
się dowiadujemy, zgłosiło się do konkursu 12 wła- 
ścicłeli domów, a w tej liczbie pan Stromenger 
I pan dr. Tomanek, właścicieł domu, w którym 
dotychczas mieściła się Dyrekcja policji. Jeden 
z tych oferentów podać musiał widocznie bardzo 
korzystną ofertę, skoro tak jest pewnym utrzy- 
mania się, że już teraz wymawia lokatorom mie- 
szkania. (Kurjer Lwowski). 

Babice, majętność hr. Łubieńskiego, nabył w 
tych dniach p. Kiselka, obywatel lwowski. 


Budynek szkoły ludowej w Brzeżanach, nowo 
w dwóch latach ubiegłych staraniem miasta posta- 
wiony, został dnia 1. bm. oddany na pożytek uczą- 
cej się dziatwy płci obojej. 

Budynek jest piętrowy, okazały zewnątrz, a 
stol prawie w śródmieścia. Pod względem zdrowot- 
ności, wygody | podziału wewnątrz odpowiednio 
celowi urząd zony. 

Wykaz Inspekcji Dyrekcji policji s 12. wrześ. 
Skradziono 25 flaszek syropu malinowe;o wart. 
15 zł. i kilka talerzy, certyfikat zniż. ceny jazdy 
kol. i książ. notack. z kwotą 35 zł. — Zgnbiono 
srebrną bransoletkę wart. 25 zl. Znaleziono 
gramatykę polską i niemiecką i zast. kar;. 1. 16453. 


Czerniowce 9. września. (Bukowińska Wy 
stawa krajowa.) W tutejszej Gaz. Polskiej czy- 
tamy: „Kraj, któremu gwałtem postano -iono obe- 
enie nadać charakter rumuński i po części ruski, 
wystąpił oto z popisem swoich produktów i zastę- 
pem swoich producentów. Oczywiście każdy za- 
Pyta, ktoż są ci producenei rumuńsko-ruskiej Bu- 


kowiay; ktoż są owi rolnicy i przemysłowcy, na 
przed spoczywa dobrobyt kraju i rolniczo- 
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Fitz Georga, 


sami żydzi, 
rusko-rumuńskiej Bukowinie, dotychczas nie ehcą 
uznać się za synów narodu, wśród którego i z któ- 
rego żyją — i uważają się za obcych — sa Niem- 
ców. Ci żydzi dzisiaj reprezentują na Wystawie 
czoło bukowińskiego ziemiaństwa, które w każdym 
kraju starowi podwalinę politycznej, narodowej i 
ekonomicznej potęgi. 

Co do okazów galicyjskich na Wystawie, fak- 
tem jest, że były silne aspiracje, aby na pawilo- 
nach i oljektach wystawowych nie było ani oznak 
narodowościowych, ani też napisów polskich. Nie- 
stety, nie wszyscy wystawcy Polacy mieli odwagę 
uszanować godność narodową, a przecież urówno- 
uprawnioną w Austro- Węgizecn — i nie zaopa- 
trzyli swych wystaw, obok napisów niemieckich, 
polskiemi. To też z prawdziwem uznaniem mu- 
simy zaznaczyć firmę Claytona & Sheutlwortha, 
która nie podała się jako fabryka obca, ale „ze 
Lwowa“ i napisy swa uwidoczniła bardzo okazale 
w języku polskim.  Odwrutną stronę medalu sta- 
nowi Th. Bredt „Eisenwerk Ottynia* (Eigener Pa- 
villon). Jak wiadomo z dziejów cukrowni tłumae- 
kiej, p. Th. Bredt przybył w nader skromnych 
warunkach przed kilku dziesiątkumi lat do Ga- 
licji i nie może się bynajmniej skarżyć, jakoby 
mu ten kraj był macochą... 

Krajowi, bukowińscy wystawcy (234) wyka- 
zują według narodowości następujący stosunek: 
Niemców 79, Polaków 58, Żydów 53, Rusinów 13, 
Rumanów 10, innych narodowości 20. Reasumrjąc 
powyższe zestawienie statystyczne, wyłącznie co 
do udziału wystawców bukowińskich, widzimy, że 
w dziale rolniczo-leśnym pierwsze miejsce zajmują 
żydzi, w wiejskim przemyśle domowym Rusini, a 
w ogólnym dziale przemysłowym Niemcy.  Polaey 
zajmują (z wyjątkiem wiejskiego przemysłu) drugie 
miejsce pod względem iiczby wystawców. 

W dniu otwarcia Wystawy przybył po połu- 
dniu także bawiąc, tu na inspekcji obrony kra- 
jowej arcyksiążę Rainer. Arcyksiążę oglądał szcze- 
gółowo przedmioty, wyrażał się z uznaniem o Cá- 
łości Wystawy i bardzo wielu wystawców zaszczy- 
cał rozmową. Dłuższy czas zabawił w pawilonie 
mebli, gdzie z wielkiem zajęciem przypatrywał się 
wyrobom stolarskim młodego stolarza artystyczne- 
go, p. K. Radeckiego, który niedawno osie- 
dlił się w naszem mieście. Arcyksiążę rozpytywał 
go o przebyte studja w Paryżu i w Wiedniu i 
wyraził wielką pochwałę dla jego istotnie bardzo 
pięknych prac wystawowych.* 

Jeden z wystawców czerniowieckich w dziale 
bednarstwa wyrobów bednarskich, p. Józef Ferencz, 
Polak, uzyskał znakomite uznanie na wystawie, 
albowiem jedna z głównych destylarni nafty z Ga- 
licji, przekonawszy się, że jego beczki naftowe 
odpowiadają wszelkim warunkom dalekich tran- 
sportów, zawiera z nim umowę na dostawę tym- 
czasowo 250 beczek miesięcznie przez rok cały 
z warunkiem, że jeżeli warstat naszego rodaka 
będzie w możności więcej wykonać, nabywcy za- 
bierają w: zystko. : 

Tulin 10. września. (Samobójstwo adwokata). 
Dzisiaj odebrał sobie życie adwokat tutejszy dr. 
Seyfried. Powody, które skłoniły nieszczęśli- 
wego do szukania Śmierci w nurtach Dunaja, są 
dotychczas nieznane. Zmarły pozostawia dwóch 
synów, z których jeden jest oficerem. 

Z Berlina donoszą nam, że przedwczoraj ma- 
tka naczelnego redaktora Nordd. Allyemeine Ztg., 
chcące otworzyć okno w swem mieszkaniu, wypadła 
na ulicę z wysokości drugiego piętra i zabiła się 
na miejscu. 

Książę Aleksander Bułgarski w Wiedniu. Na 
wiadomość, że książę Aleksander przejeżdżać bę- 
dzie wieczorem w dniu 9. b. m. przez Wiedeń, 
zgromadziły się na dworcu kolei państwowej już 
o godzinie 7. niezliczone tłnmy osób, należących 
po większej części do znaczniejszej i najznacz- 
niejszej klasy mieszkańców. Pociąg, który miał na- 
dejść z Pesztu o godz. 8 min. 12, spóźnił się o 
15 minut, co dało powód do najrozmaitszych przy- 
puszczeń i obaw o księcia, tylu już przeciwno- 
ciami doświadczonego. Książę przybył w towa- 
rzystwie brata swego Franciszka Józefa i fiigel 
adjutanta majora Popowa. Jak tylko się pociąg 
zatrzymał, zbliżył się do wagonu  jenerał-major 
Lehne, szef sekcji w Ministerstwie obrony krajo- 
wej, ziomek księcia, i wrączył mn list własnorę- 
czny ojca. Słyszeć można było na peronie, gdzie 
za biletami wpuszczano, najrozmaitsze djalekty. 
Kolonja bułgarska w Wiedniu, składająca się z 
studentów, wystąpiła na powitanie swego księcia 
w czarnym stroju, bez chorągwi. Nie brakło ró 
wnież Polaków, lecz nie byli w jeduą grupę złą- 
czeni. Najliczniejszy kontyngens stanowiła płeć 
piękna. Gdy ks. Aleksander wysiadł z wagonu, 
rozległy się różnojęzyczne okrzyki; mężczyźni od- 
kryli głowy, a panie powiewały chustkami. Przy- 
stąpił do księcia niejaki p. Bislitz, Mogantczyk, 
który lat kilka przepędził za panowania księcia 
w Sofji i rzekł po niemieckn: „Pozwalam sobie 
powitać W. Wysokość w imieniu ziomków bułgar- 
skich.“ Ksjążę podał mu rekę i odpowiedzial 
„Dziękuję panu za jego uprzejmość.“ Książę był 
wraz z Świtą swoją w ubiorze cywilnym i wyglą- 
dał zmęczony. Gdy książę wsiadł z bratem swym 
do fjakra, okrzyki doszły do zenita, powiewano 
kapelnszani i chustkami, a jakiś nieznajomy €n- 
tnzjasta zawołał: „Niech żyje przyszły cesarz 
Bułgarji!* Gdy powóz oddalił się, wiele osób u- 
dało się powozami do dworca kolei Zachodniej, a 
między niemi jenerał Lehne. 

Gdy książę zdążał do dworca kolei Zachodniej, 
tłumy publiczności tak były zwarte, że zaledwo 
powóz zwolna mógł się poruszać. Gdy się powóz 
zatrzymał przed bramą dworca, zagrzmiało powie- 
trze od okrzyków w różnych językach. Z Folaków 
znajdowało się Stowarzyszenie „Zgoda“. W chwili, 
gdy książę wstępował na peron, pochwyc ło go 
kilku młodych ludzi pod pachy, chcąc go podnieść 
do góry, lecz niepodobna było to uczynić, gdyż 
tlum był za gęsty, i książę rzekł łagodnie: „Pro- 
szę o spokój panów!* Gdy się książę udał do sa- 
lonu I. kl, wszedł za nim jenerał Leh.6 i wre- 
czył mu nowy telegram od ojca. Około godzi :y 
10. opuścił książę salon, przed którym kilka dam 
czekało. Pvwna panienka podała mu numizmat, 
mówiąc po angielsku: „A talisman Highuess.* 
Książę spojrzał zdziwiony, przyjął monetę i rzekł: 
„Zapewne przyniesie mi szczęście.“ Książę, prze- 
chodząc do wagonu, miał głowę odkrytą i kłaniał 
się na wszystkie strony. Gdy pociąg ruszył, wzmo- 
gły się okrzyki i mężczyźni powiewali na poże- 
gnanie kapeluszami, a damy chustkami. Zastępca 
dyrektora ruchu, Scala, towarzyszył księciu do 
granicy. 

„Papieżyca Joanna“. Cenzura wenscka zaka- 
zała przedstawienia sztuki sensacyjnej: „Papie- 
życa Joanna“. Tematem dramatu jest znana histo- 
rja o zakonnicy Joannie, wybranej w*zekomo pa- 
pieżem, która podczas uroczystej procesji uczuła 
nagle boleści porodowe. Sztukę przedstawiono nie- 
dawnb bez przeszkody w jednym s teatrów lndo- 


co z dziada-pradziada wzrośli na 
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wych w Rzymie. Niesmaczny temat i niezgrabne 
przedstawiemie nie zyskały jednak poklasku ludno- 
ści rzymskiej. 

ZZ ZZ ZZ Z 


Wiadomości literackie i artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Dr. Szaraniewicz 
wyjechał onegdaj do Halicza dla kontynuowania 
tam dalszych rozkopów. 

Repertuar teatralny. Poniedziałek po raz 

pierwszy: „Menonita,* 
„_ Wiadomości teatralne. Pani Zimajer wystąpi 
jutro w „Książątku* — w piątek w komedji Sardou 
„Rozwiedźmy się“ (Cyprjanna) — w sobotę po- 
nownie w „Pierścieniu rodzinnym* (partję Rogera 
odśpiewa p. Borkowski, który w zeszłym miesiącu 
s pomyślnym rezultatem debiutował w Krakowie), 
w niedzielę zaś w popularnej „Majstrowej z Cho- 
rążezyzny. — W przyszły wtorek (21. bm.) wy- 
stąpi pani Zimajer w popisowej swej partji Bettiny 
w nowej operetce Audrana „Mascotte.“ 

(SP.) Z teatru. Na piąty występ obrała sobie 
pani Zimajer partję subretki Adeli w Straussow= 
skiej operetee „Nietoperzu* i okazała w niej naj- 
dowodniej, że prawdziwy talent artystyczny do 
pola popisu nie potrzebuje koniecznie roli na 
pierwszym planie wysuniętej. Że szczupła rola 
Adeli zaabsorbowała zupełnie uwagę pubiiczności, 
jest to z jednej strony zasługą gry naszego miłego 
gościa, z drugiej zaś winą fatalnego otoczenia 
(pani Radwan, pp. Łomińskiego i Reckiego), które 
jakby umyślnie siliło się chyba na to, by zatrzeć 
korzystne wrażenie wywołane grą pani Zimajer. 
Pp. Skalski (Frosch) i Zboiński (Eisenstein) rato- 
wali ile mogli dobrą sławę naszych sił operetko- 
wych. Co do pani Kasprowiczowej (Rozalinda) po- 
wtarzamy ponownie, że uznając w zupełności jej 
zasoby wokalne, wskazujemy w operetce role cha- 
rakterystyczne jako odpowiednie dla jej indywi- 
dualności. Całość przedstawienia wypadła nader 
słabo, najfatainiej rwał się co chwila wątek akcji 
w akcie drugim. 

Wczoraj przedstawiono „Braci Lerchów*. O 
samym utworze Asnyka pisaliśmy swego czasu 
dość obszernie, nie będziemy się zatem powtarzać, 
W obsadzie sztuki zaszła ta jedynie zmiana, żo 
rolę Dziani po chorej pani Kwiecińskiej, objęła 
panna Pysznik i wywiązała się zupełnie odpowie- 
dnio ze swego zadania. Wczorajszy wieczór za- 
kończył „Kawaler marcowy* z panią Zimajer w 
roli Pawłowej. Niechcąc się powtarzać w ciągłych 
pochwałach talentu artystki, zaznaczymy tylko na 
tem miejscu, że najlepszym dowodem uznania jej 
skończonej gry w tej roli, były ciągłe a huczne 
oklaski pochodzące od hreczkosiejów, którzy w 
dniu wczorajszym stanowili przeważną część pu- 
bliezności teatralnej. Jeden z nich zapatrzył się 
do tego stopnia na scenę, że przez cały ciąg 
sztuki pozostał w kapeluszu na głowie. Heliodora 
ze zwykłą sobie starannością, odegrał p. Ruszkow- 
ski. Pan Dębicki był bardzo dobrym, choć może 
zanadto rozdyndanym  Grzempielewskim.  Rólkę 
Eulalji z wielką miarą przedstawiła p. Germann. 
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Ruch Stowarzyszeń. 

Waine zgromadzenie Towarzystwa imienia 
Kaczkowskiego odbyłu się dnia 9. bm. w Broda h 
w lokalnościach Tow. muzycznego. Przewodniczący 
komitetu, ks. Sirko, zagaił zgromadzenie i zawe- 
swal na przewodniczącego ks. Dobrjańskiego. Na- 
stąpiło odczytanie kilkndziestęctu rełogra mów; 
przyjętych okrzykami „Sława“, szczególnie tele- 
gram Naumowicza z Rosji wywołał burzę nieusta- 
jacych oklasków. Powzięto uchwałę w sprawie tę- 
pienia dzikich zwierząt - szkodników i uchwalono 
rekurować przeciw zakazowi sprowadzenia zwłok 
Kaczkowskiego do Galicji. Gdy przewodniczący 
zawezwał członków do stawienia wniosków, zgło- 
sił się jelen wieśniak I zaczął? „Szczoż bude 
konstytucjejn? Ta my tut ne majem konstytucyjł!* 
A gdy mu przewodniczący chciał coś na to odpo- 
wiedzieć, komisarz rządowy zrobił uwagę, iż to 
nie jest na porządku dziennym; lecz kilku z obec- 
nych wystąpiło „ostro przeciw p. komisarzowi, 
oświadczając: „My tut po polski ne rozumijem, a 
pan cisarskij urjadnik ne powynen po polski ho- 
woryty!*  Dobrjański jednak, przewidując skutki 
ztąd wyniknąć mogące, uznał czemprędzej „% po- 
wodn wyczerpanego porządku dziennego* zgroma- 
dzenie za zamknięte. Wieczorem odbył się koncert 
i bal, na który nie zaproszono ani jednego Polaka 
— proszono natomiast akademików niemieckich, 
przeważnie żydów, przed któremi „rnsscy* jak 
najłepiej rolę „prześladowanego narodu* odgrywali. 


Ak 
Gossodarstwo. przemysł i handei. 


Towarzystwo kredytowe ziemskie zaczę- 
ło już wydawać pożyczki hipoteczne w 41/,9J, listach za- 
stawnych. Dotąd listy te na targu się nie pokazały i dla- 
tego nie możemy wiedzieć, po jakim kursie na giełdę 
wprowadzone zostaną. W każdym razie nie będzie kura 
i+h niższym od kursu 4/,0/, listów zastawnych Banku 
krajowego (96-—-97) i dlatego już dziś chwilę pojawienia 
8lę tych listów uważać możemy za niezawodną ulgę dla 
dłużników hipotecznych, t. j. właścicieii ziemskich, Banku 
krajowego pozostanie zaś zasługą, że pierwszy odważył 
się wydawać niżej oprocentowane listy zustawne niż listy 
Towarzystwa ziemskiego, tak że i to Towarzystwo wi- 
działo się zniewolonem pójść w ślady Banku krajowego. 
Nie mogąc na razie czynić porównania na podstawie kursu 
listów, która pożyczka jest korzystniejszą: Banku krajo- 
wego. czy Towarzystwa ziemskiego, pospieszamy porównać 
plany umorzenia obu tych instytucyj, które przed na- 
mi leżą. 

Na spłatę zupełną 4'/49|, pożyczki hipotecznej w kwo- 
cie zł. 1000. — zaciągniętej potrzeba : 

w Towarzystwie ziemskiem : w Banku krajowym 
1 ratę wstępną zł. 22.50| 1 ratę wstępną zł. 22.50 
102 rat po 25.— zł. 2550.-- | 101 rat po 25.— zł. 2525— 
1 ratę ostatnią zł. 38.87] 1 ratę ostatnią zł, 4.55 


104 rat ł. 2611.34 | 103 rat zł. 2552.05 


zł. 2611.3% 
czyli w Bankn krajowym o jedną ratę i kwotę zł. 59.32 ot. 
mniej. 

Natomiast Tow. ziemskie nie będzie na razie pobić” 
rało "jo dodatku administracyjnego w myśl ustępu ©) 
skryptu dłużnego, Bank krajowy zaś takowy pobiera, €0 
wynosi w ciągu całej amortyzacji 1000 zł. kwotę zł. 35 
34 ct, czyli że Bankowi zapłacić potrzeba łącznie Zł- 
2687.39, t. j. o zł. 26 ct. 02 więcej jak Towarzystwu ziom- 
skiemu. Skoro jednak Towarzystwo skorzysta z przysługi- 
jącego mu prawa, to pobieże łącznie tytułem dodatkit 
administracyjnego zł. 128.75, czyli razem 2730.12, a zA= 
tem więcej niż Bank krajowy o zł. 92.73 ct. 

Różnice te ztąd pochodzą, że Bank krajowy oblicza 
procenta od pozostałej reszty kapitału po uiszczeniu rà- 
ty, Towarzystwo zaś od kapitału, pr zed uiszczeniem tej 
raty wykazanego, zaś Dodatek na administrację obliczo y 
i . t kapitału, w Towa- 
jest z Banku od pozostałej reszty 


rzystwie ziemskiem od pierwotnēgo długu. i 
Korzyść tę w obec pożyczek Banku krajowego uwi- 


docznia najlepiej poniższa tabelka, wykazująca, jaki cię* 
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ar jeszcze przy hipotece pozostaje pu dokonanych spła- 
h w ciągu lat umorzenia, i tak reszta kbpitału po- 
tała. 
w Tow. z. w Bankn kr. 


po 5 latach 975'40 97475 czyli + spłaty 0773 
„o , 94164 939-89 s ELAT 
n20 nm 84678 84119 same » s0 
AP 18097 77222 Ró 0 SA 
„504, 698-716 _ 68563 IG LTE 
AM 46111 44038 Hama, 1 2739 


n 

z czego wynika, że pożyczka w Banku krajowym z każ- 
dym, dalszym rokiem trwania interesu pożyczkowego 
otwiera dłużnikowi więcej miejsca na pożyczki dodatkowe 
i większą łatwość konwersji na jeszcze niżej oprotento- 
wane pożyczki. 

Niekorzyść tę mnsi chyba równoważyć lepszy knrs 
listów ziemskich, czego im szezerze Życzymy w interesie 


ziemian jakoteż w interesie naszych krajowych instytucyj, 


które niezawodną z tego odniosą korzyść. 
Adwokat : 
Dr. Łobaczewski 
J przeniósł się 3335 2—3 
iz Przemyśla do Sanoka. 
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„Austrjackie Losy Czerwonego Krzyża 
Główna wygrana 


( 100.000 zir. w. a. 


A. | Fepierskie Losy Czerwonego Krzyża 


Główna wygrana 2009 5 


50.000 zir. a. w. 
sprzedajemy poniżej kursn dziennego 


SOKAL | LILIEN 
DOM. BANKOWY i KANTOR WYMIANY. 


Polecenia z prowincji wykonujemy bezzwłocznie 
bez doliczenia prowizji, także za zaliczką. 


NIEZAPRZECZONA ZASŁUGA. 


Dla przywrócenia włosom siwym i wyczerpanym barwy, 
siły i połysku naturalnego, żaden preparat nie może być 
porównany Z tak zwanym 


Róytneraten Universel Pani S. A Allen. 


Fabryka w Paryżu, 92, Bonlevard Sebastopol ; w Londynie 
iw Nowym Yorku. 

We LWOWIE w apiekach pp. K. Mikolascha i We- 

wiorskiego; w KRAKOWIE w aptekach pp. Trauezyń- 

skiego, Redyka i Wiszniewskiego. 2345 1—52 


Wylosowane listy hipoteczne 
płatne 1 marca 1887 3 
wypłaca już teraz 


bez odtrącenia prowizji 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i Kantor wytniany we Lwowie. 


Podziękowanie. 
Wmu Drowi Hilaremu Schramm. 


Wiedziona uczuciem wdzięczności, składam 
Wmu Drowi Schramm, publiczne podziękowanie, 
za wyratowanie córki mojej z nader niebezpie- 
cznej choroby. Znakomity ten operator Z całą 
umiejętnością i zręcznością, wykonał szczęśliwie 
jedną z najtrudniejszych i najniebezpieczniej- 
szych operacyj, której córka moja uledz musiała, 
a po trzech tygodniach troskliwej kuracji do 
zdrowia ją przywrócił. 

Wdzięczna wraz z rodzina matka 

Ludwika Mejbaum. 
|| o.) 


© 
Przagląd polityczny. 
Lwów 13. września. 

Wszystkie dzienniki przywiązują wielkie 
znaczenie do przyjazdu księcia Sto- 
urdzy, rumuńskiego ministra spraw zagranicz- 
nych, na dwór cesarski w Lubieniu. 
Zdaje się, że w obee dzisiejszego stanu polityki 
europejskiej, Rumunja czuje potrzebę zbliżenia 
się do Austro-Węgier, zwłaszcza że nad Bałka- 
nem zawisły czarne chmury, które grożą wielką 
nawalnicą. 

Miuistor Stourdza z Lubienia przybył 
do Lwowa dziś i przeehadzał się z wice-prezy- 
dentem p. Loeblem po mieście, Dziś rano 
wy-łał dyplomata rumuński kilka depesz do Bu- 
karesztu i “naia, gdzie obrenie bawi król ru- 
muński. O godzinie 2. po południu udaje 
się ks. Stourdza pociągiem karjerskim 
przez Kraków do Berlina. 


. . 
Podziękowanie. 
Wszystkim Szanownym i łaskawym 

nezestnikom pogrzebu nieodżałowanej $10- 
stry naszej Pauliny Topolnickiej, 
zmarłej na dniu ©. b. m., jakoteż wielce 
Szanownemu ks. Teraponewi Koto- 
wiezowi, proboszczowi gr. kat, w Pod- 
berezcach, który bezinteresownie konduk- 
towi ciała uieboszczki towarzyszył, nako- 
niee Wielmożn. Dr. Władysławowi 
Skałkowskiemu, który z wielkim 
trudem, bezgraniezną i bezinteresowną 
usilnością przez wiele lat ciężko zchoro- 
wang 2 drogą nam siostrę ratował, skła- 
dam własnen i całego rodzeństwa mego 
imieniem najserdeczniejsze podziękowanie. 


Lwów, 13. września 1886. 
2356 1—1 Juljan Topolnicki. 


GT. NARKIEWICZ 


we Lwowie, w Rynku pod I. 42 
poleca i rozsyła pocztą franko 


ARTE 


w doborowych gatunkach 
w woreczkach 5 kilowych 


Mio żółta pospolita . . . . . po złr. 6:40 

Santos żółta, czyste zdrowe ziarna „ 680 

Celomba żółta, duże ziarna. , . . „ 20 

Rło zielona a la Syrins .  . . .„ T20 

Demingo blada, dobra w amakn. .„ 760 

Pertoriko a ana weBle dobra. . że 

Malabar perłowa . . . « « . . . R 

Wyb ilona, dobra i aromat. 5 8:50 pledy, 


Kuba ciemno zielona, mocno arom, „ 9— 
Ceylon plantacyjna, drobniejsza. .„ 920 
Ceylon plant., gruba szlachetna. . „ 1040 
Jamajka zielona, szlachet. arom. . „ 10:40 
jawa biała, aromatyczna słaba . . „ 10— 
lawa złotawa, dw 
Moka arabska, silna aromatyczna . „ 960 
Perłowa Ceylon szlachet. w smaku „ 10/40 
Menado brunatna, najszlachetn. . . „ 10/80 
St. Jage di Cuba zielona, najszlach. „ 10:80 
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Do znaczniejszego gospodarstwa o wiel- 
kiej krowiarni i uprawie chmielu, poszu- 


Jarządch GKONOMICZNECO 


z dotychczasową dłuższą służbą w prakty- 
cznych i doehód dających gospodarstwach. 


Zgłoszenia wraz z odpisem świadectw 
należy przesyłać franco, pod adresem: 
Sekretarjąt Komiteta Towarzystwa 
darskiego, Lwów. gmach Ossolińskie 


D-IENNIK POLSKI 


Na dworcu kolei asystowali ministrowi ru- 
muńskiemu pp. prezydent Namiestnictwa IL oe bł 
i dyrektor policji Krzaczkowski. Kolej 
Karola Ludwika dała księciu do dyspozycji wa- 
gon salonowy, którym tenże pojedzie do granicy 
pruskiej w Oderkergu. 


Pol. Corresp. donosi ze Lwowa, że minister 
handlu odpowiedział na wniesiony przez galicyj- 
ski Wydział krajowy memoxjał w sprawie więk- 
szego uwzględnienia języka polskiego na kolejach 
państwowych, że żądaniu zadość uczynić nie mo- 
Żna, bo polski język dość już uwzględniony. 

Pol. Cor. donosi ze Lwowa, że austro- 
rosyjska komisja dla regulacji Wisły 
i Sanu na granicy ma się zebrać d. 15. bm. 
Komisja ma objechać przestrzenie przeznaczone 
do iregulowania, aby ogiądnąć dokonane już ro- 
boty i obradować nad dalszemi przedsięwziąć się 
mającemi robotami. 

Z Wiednia donoszą, że Kaulbars powołany 
z manewrów galicyjskich do Brześcia Litewskie- 
go, ma udać się jako pełnomocnik do Bułgarji 
zamiast ks. Dołgorukiego. 

W Dile czytamy: „W Kołomyi ma się od- 
być wiee ludowy. Cieszymy się z tego, 
bośmy pierwsi podali projekt, ażeby rozwiązany 
wiec w Kosowie, ciągnął się, że tak powiemy, 
dalej w Kcłomyi. Komitet wiecowy już się ukon- 
stytuował, składa się z 9 ezłonków i B zastęp- 
ców. I w Smiatynie zanosi się też na wiec ludo- 
wy. Jak widzimy, cały ruch wiecowy odbywa 
się, jak dotąd, na Pokuciu. Dla czegożby ruch ten 
nie miał się rozprzestrzenić i na inne okolice 
kraju 71... -- pytamy was wszystkich miłośników 
ludu w Galicji! Tylko śmiało do pracy, a Bóg 
nam dopomoże!* Przyłączamy się zupełnie do 
tego głosu, ule czy Prołom lub Słowo, są Z nie- 
go kontente? — bardzo wątpimy. 

Budapester Correspondenz donosi: Minister 
Szechenyi wystósował notę z wyczerpującą 
odpowiedzią do Bacquehema w sprawie 
zmiany taryfy cłowej. Uważa on stopę 
ełową w wysokości 2 złr. od ciężkiej, a w wyso- 
kości 2 złr. 40 et. od lekkiej nafty surowej za 
absolutnie niemożliwą do przyjęcia, ponieważ 
taka stopa cłowa nietylko uczyniłaby istniejący 
przemysł naftowy w Węgrzech zupzłnie niemo- 
żliwym, ale także pociągnęłaby za sobą znaczny 
uszczerbek dla węgierskiego Skarbu państwowego 
Szechenyi proponuje natomiast zaprowadzenie 
istniejącej w Niemczech zasady oclenia nafty, 
podług której nafta surowa wprowadzaną bywa, 
wolna od cła, do rafineryj, a wyprowadzana ztam- 
tąd nafta rafinowana bywa odpowiednio ocloną, 
a względnie opodatkowaną. Równocześnie żądają 
Węgry istotnych zmian taryfy co do przędzy ba- 
wełnianej, wełny, przędzy wełnianej, towarów 
wełnianych, surowej miedzi i maszyn do szycia. 
Podczas obiad mad temi kwestjami omówioną 
będzie prawdopodobnie także i kwestja, czyby 
nie należało też równocześnie, choćby nieznacz- 
nie, podnieść podatku konsumeyjnego od nafty i 
cła od kawy, tudzież czyby nie należało ozna- 
czyć wyjątkowo cła od nafty w papierze, aby w 
ten sposób położyć koniec ustawicznym fiuktua- 
cjom, wywoływanymm w handlu naftowym przez 
stosunek między cłem w złocie a podatkiem kon- 
sumcyjnym od nafty w papierze. 

Czytamy w Dzienniku Poznańskim : 

„Donoszą nam z Wągrowieckiego, że znów 
jedna wioska polska poszła na cele koloniza- 
cjiniemieckiej. Pierwsza to wioska w po- 
wiecie wągrowieckim i pierwsza, którą z wol- 
nej ręki na powyższy cel Rząd nabył. Wioska 
ta nazywa się Zerniki, leży pod Janow- 
tem, ma rozległości mniej więcej 1.810 mórg. 
Morgę zapłacono po 153 mrk. Właścicielką tej 
majętności była pani z Sobierajskich hr. 
Bnińska. 

Co myśli nasze społeczeństwo o tych, co 
sprzedają komisji kolonizacyjnej swe włości, wia- 
domo dobrze. Potępia ich bezwarunkowo i słu- 
sznie. Żadne zaś wywody i rozumowania nie nie 
pomogą wobec tego gołego faktu: że sami po- 
dajemy rękę do wydziedziczania nas. 
Z boleścią wielką a oburzeniem zapisujemy ten 
smutny fakt kurczenia ojczyzny“. 

Król Milan pr ybył do Wiednia w ścisłem 
incognito, i udał się w dalszą podróż do Giei- 
chenbergu. 

4 okazji imienin carskich odbyło się d. 11. 
b. m. w Sofji uroczyste nabożeństwo, przy któ- 
rem metropolita Klement w asystencji licznego 
duchowieństwa pełnił funkcje kościelne. Obecny- 
mi byli członkowie regencji, ministrowie, wielu 
wyższych oficerów i Dragan Zankow. Przed 
navożeństwem udali się Karawełow, Mutku- 
row, Stambułow, Nikołajew i Radosła- 


wow d» konsulatu rosyjskievo aby złożyć swe ' 


rałulacje. Na gmachach konsulatów powiewa- 
ją chorągwie. Na angielskim konsulacie zawie- 
szono ją dopiero dziś d. 11. b. m. po południu. 

Ks. Henryk Battenberg przybył d. 11. 
b. m. do Jugenheim, aby powitać brata. Jugen- 
heim było pysznie iluminowane. 

Ze źródła autentycznego zapewniają, że pa- 
miętnej nocy d. 21. z. m. wpadło także do po- 
kojów książęcych kilka strzałów. Doniesienie pism 
rosyjskich, jakoby tajna Korespondencja księcia 
wpadła w ręce rokoszan jest nieprawdziwą. 

Z Sofji donoszą, że nawet przyjazne dla Rosji 
stronnietwo jest przeciw przyjazdowi komisarza 
rosyjskiego Dołgorukiego, nie ma bowiem 
dostatecznych gwaraneyj, że znajdzie w Bułgarji 
dość posłuszeństwa. 

Rząd rosyjski wyraził swemu ajentowi w 
Sofji, Bogdanowowi, uznanie za jego pełna 
taktu (I) postępowanie, skutkiem którego Rosja 
nie jest w obec Bułgarji do niczego zobowią- 
zang. 

Rosja stara się pozyskać oficerów przyrze- 
czeniem szybkiego awansu. 

Bukareszteński organ ministra Bratiano 
Wointza Nationala pisze: Książę Aleksander 
zdecydował się stanowczo abdykować, gdy się 
przekonał, że stronnictwo Karawełowa silne 
zapuściło korzenie w kraju. Karawełow wiedział 
o przygotowującym się zamachu stanu, starał się 
tylko o jego odroczenie: 

Od osób przybyłych z Reni dowiaduje się 
Gazeta Polska, że przebywa tam obecnie 
ogromna ilość oficerów rosyjskich 
w cywilnych ubiorach. 

Wychodzący w Jasach Liberaluł donosi z 
Odesy, że kilka pułków rosyjskich wsiadło na 
okręty, które odpłynęły do ujścia Dunaju. 

Nowoje Wremia oświadcza, że Rosja nie 
ścierpi ustanowionego przez księcia Aleksandra 
Rządu regencyjnego a złożonego z samych stron- 
ników  Battenberskich i że zastąpi go wkrótce 
Bułgarami oddanymi Rosji, albo rosyjskimi mę- 
żami stanu. Także wyższe komendy wojskowe 
obsadzone będa rosyjskimi oficerami 

Morning Post przynosi sensacyjną wiado- 
mość, która zresztą nie została dotychczas po- 
twierdzona, że mianowicie hr. Hatzfeld otrzy- 
mał od swojego Rządu instrukcję, aty wspierał 
usilnie wszystkie zabiegi i kroki Anglji, mające 
na celu utrzymanie status qwo na Wschodzie. 

Dwustu deputowanych bułgarskich wiernych 
księciu Aleksandrowi przesłało mu w dzień 
jego imienin adres gratulacyjny. 

Medjolański Corriere della Serra dowiaduje 
się, że włoski minister spraw zewnętrznych prze- 
dłoży wkrótce Parlamentowi zieloną księgę o 
ostatnich wypadkach na Wschodzie, z której się 
okazuje, że Włochy postępują zupełnie zgodnie 
z Anglją. Włochy nie zezwolą na naruszenie 
traktatu berlińskiego i nie Ścierpią okupacji Buł- 
garji przez Rosję. 

Podług informacyj półurzędowej Sonn- und 
Moniagszeitung, Zankow na dzisiejszem So- 
branju będzie zwalczał prawowitość rejencji. 
Rosja nie dopuści doudziału Rumeljo- 
tów w wyborze księcia, przez co ułatwi 
sobie przeprowadzenie swego kandydata. Anglja 
odrzuca księcia Uldenburskiego. Jeżeli nie- 
porozumienie eo do tej kandydatury między An- 
glją a Rosją nie zostanie usunięte, wojna jest 
nieuniknioną i przyjdzie do skutku federacja bał- 
kań:ka. Ewentualnemu wkroczeniu przez Warnę 
przeszkodzi angielska flota, a przez Rumunję 
państwa bałkańskie, poparte jeszcze przez inne 
peństwo. 

W Fiłipopolu odbyły się przed rosyjskim 
konsulatem demonstracje na rzecz księ- 
cia Aleksandra. Przyszło do starcia z ruso- 
filami. Policja tłum rozpędziła. 

Kozbrojony pułk strumski interno- 
wany jest w Kiistendil i strzeżony przez pułk z 


Plewny. Czterdziestu pięciu oficerów pułku 
przetransportowano do Radomira, z ty.h ośmiu 
zbiegło. Major Stojanow był pierwszym, 


który oddał pałasz. 


Z Tirmowy donoszą, że najwpływowsi depu- 
towani ze wschodniej Rumelji zdecydowali 
się na ponowny wybór księcia Ale- 
ksandra. Także w Bułgarj” usposobienie jest 
tego rodzaju, że ponowny wybór księcia 
Aleksandra jest bardzo prawdopodobnym. 

Paryski Temps dowiaduje się, że w Filipo- 
polu panuje zamięszanie. Sądy wscbodnio rame- 
lijskie głoszą nadal wyroki w imieniu księcia. 
Zapowiedziano demonstrucje garnizonów na rzecz 
księcia. Z drugiej zaś strony uwijają się między 
chłopami agenci, starający się podbur:ać lud 
przeciw Aleksandrowi — dotychczas jednak z nie- 
znacznym rezultatem. 


we Lwowie. 


Porządny i piłny 5 
Maszynista drukarski 


po «ukoje stałej kondye i. 

Bliższej wiadomości zasięgnąć 
można w drukarni p. Budweisera 
2347 1—2 


rozpoczyna się 


ków i do wszystkich 


kuje się 23382 3 


gospo: 
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NOWOŚCI 
na sezon teraźniejszy: 


duty do polowania i do konnej jazdy, 

; kocyki, 

różnego gatunku, krawatki naj- 
nowszego fasonn, Oraz 


Biżuterje i towary galanteryjne 


w ogromnym wyborze, poleca 


Magazyn a la ville deParis 
Plac Halieki 1. 2. 


rękawiczki 


połączony z gimnastyką i 
dzicielską opieką, 

Wolne miejsca jak dotąd. 
4-10 
Gabryel Stark. 


W instytucie naukowym wojskowym 


we Lwowie; Pałac Skrzyńskich, Lipowa 1. 4, 


NOWY KURS 


do egzaminów na jednorocznych ochotni- 


c. k. Zakładów naukowych I wojskowych 
z dniem 1. września 1886 r. 


Rozporządzeniem Ministerstwa wojny 
z dnia 4. kwietnia 1886 oddz. VI. 1. 707, 
otrzymał Instytut npowaźżnienie do przy- 
gotowywania kandydatów do c. k. Szkół 
kadeckich z brakujących im, według prze- 
pisów, klas gimnazjalnych lub realnych. 
Mogą zatem kandydaci pobierać nauki 
w Instytucie aż do V. klasy gimnazjalnej 
włącznie. Kompetenci © przyjęcie do I. 
roku szkoły kadeckiej winni Bię 
świadectwami z ukończonej z dobrym po- 
stępem w gimnazjnm, szkole realnej lub 
w tutejszym Instytucie IV. klasy, do II 
roku jak wyżej z nkończonej V. klasy. 


Zapisywać się można tylko do 10. 
września r. b., poczem przyjęcie zależeć 


będzie od ściśle wykonywanych warnnków 
Kapelusze twarde i miękkie, Sur. || S 7 Programn zakładowego. 


wykazać sie 


Instytut utrzymuje tak dla powyż- 
szych kandydatów, jako też dla nczęszcza- 
jących do szkół pnblicznych pensjonat 
w pięknem, zdrowem i dogodnem miejscu, 
szermierką, 
kierowany umiejętnie i Z prawdziwie ro- 

2198 16—0 


F. Koestlich, 
Dyr. zakł. przyj. od 5—7 po poł. 
(do 3:7, Piekarska l. 21). 


do 6. po południu. 


W Suio klasowym 
Zakładzie wychowawczo-naukowym żeńskim 


WIKTORII NIEDZIAŁKOWSKIEJ 


we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 7. 


Wpisy uczennie dochodzących i stałych pensjonarek 
rozpoczynają się dnia 28. sierpnia od godziny 10. rano 


Kurs nauk zaczyna się dnia 4. września. 
DOOIES O o o 2x IWONY 


W. Berlinie obawiają się, że Austrja w spra- 
wie bułgarskiej postąpi sobie samoistRie. 
Kałnoky zawiadomić miał gabinety w Berlinia 
i w Petersburgu, że Austrja niechętnie patrzy- 
łaby na wysłanie rosyjskiego komisarza do Buł- 
garji. Książę Wilhelm pruski miał misję w 
Brześciu Litewskim uzyskać od cara oszezędza- 
nie austrjackiej drażli wości. Wątpią jednak, 
aby misja miała się powieść. A więc ear będzie 
drażnić. 

Prawit. Wiestnik donosi dosłownie: Cesarz 
udzielił Katkowowi, który także jest dyrekto- 
rem lyceum, order Włodzimierza II. kl. za sku- 
teczną pedagogiczną działalność i za długoletnią, 
niezmordowaną gorliwość, z którą tenże wzma- 
enia w publiczności jasne zrozumie- 
nie prawdziwych podstaw rosyjskiego życia pal- 
stwowego. 

Ze Strassburga donoszą: Oboje cesar- 
stwo przybyli tu wczoraj d. 10. bm. po połu- 
dniu wśród grzmotu dział i przy odgłosie dzwo- 
nów. Na dworcu kolejowym przyjmował ieh król 
saski i inni książęta. Na ulicach utworzyli 
delegowani różnych stowarzyszeń i uczniowie 
szpaler. Orszak cesarski powitano entuzjastycz- 
nemi okrzykami. 

Porta zaciągnęła w Banku ottomańskim po- 
życzkę 500000 funtów dając na zastaw przyszło- 
roczny podatek od owiec. Bank wypłacił natych- 
miast A conto 130.000 funtów. 

Lord Iddesleign udał się w sobotę do 
królowej do Balmoral. W południe odbyła się 
narada gabinetowa, na której uchwalono przed= 
sięwziąć się mające kroki w razie wybuchu za- 
wikłań na Bałkanie. 


Fłlegramy własno „Dziennika Polskiao" 


Lubień 13. września. Przedwczoraj, jako w 
dzień imienin cara odbył się objad dworski, na 
którym obecni byli wszyscy oficerowie zagrani- 
czni i namiestnik Zaleski. Cesarz wzniósł to- 
ast w następujących słowach: „Piję zdro- 
wie cesarza rosyjskiego!” 

Krystynopol 13. września. Pogrzeb Śp. Mar- 
eelego Madeyskiego rozpoczął się dziś o go- 
dzinie 10. rano w Parchaczu. Nabalsamowane 
zwłoki przybyły w dwóch trumnach do Krysty- 
nopola, poczem zawieziono je do Parchacza i 
ustawiono na katafalku we dworze. Straż hono- 
rową stanowi straż ogniowa ochotnicza Krysty- 
nopolska. Trumnę pokrywa mnóstwo wieńców, 
złożonych przez rodzinę, przyjaciół i rozmaite 
instytucje. Rada m. Lwowa złożyła wieniec 
„swemu koledze i mężowi wielkich zasług oby- 
watelskich.* Adwokaci Filipowski, Wejda 
i sekretarz Izby adw. Lang wieniec „zasłużo- 
nemu prezesowi Izby adwokatów." Dalej „Za- 
służonemu* Kasa oszezędności, wieniec od Rady 
nadzorczej 
złożony przez pp. dyr. Rigiera, Lewakow- 
skiego i Orzechowskiego it. d. Zjazd 
obywatelstwa bardzo liczny. Przybyli między in- 
nymi: hr. Dzieduszycki, Polanowski, 
Stelzowie, Solowijowie itd. Wszyscy 
oficjaliści skarbu hr. Wł. Dzieduszyckie- 
go i mnóstwo duchowieństwa. Ks. Nowak wy- 
głosił piękną mowę. Pochód otwierały szkoły i 
gromada Parchacza i Sielea niosąc wieńce z dę- 
bowych liści. Wóz zasłany kwiatami otaczała ro- 
dzina, między nią 80-letni brat śp. zmarłego. 
O godzinie 11. zaczął się obrzęd w cerkwi, a o 
godzinie 2. złożono trumnę w podziemiu kaplicy 
familijnej w Sielcu. 

Został testament, a w nim różne zapisy na 
cele dobrocynne, między innemi na fundusz 
wdów isierot poadwokatauch. 

Czerniowce 13. września. Wezoraj w nocy 
przybył tu miuister hr. Falkenhayn i wciągu 
dnia zwidził wystawę. 

Tej samej nocy o godz. 1. wybuchł gwałto- 
wny pożar w tutejszej tabryce narzędzi rolni- 
czych Redingera i zniszczył ją wraz z ma- 
gazynami do szczętu. Wysokość szkody, w każ- 
dym razie znaczna, nie jest dotychczas skonsta- 
towaną. 


Telegramy biura koresp, 


Bienkowa Wisznia 13. września. (Manewra 
cesarskie.) Naczeine dowództwo manewrów wy- 
dało wczoraj 11. korpusowi rozkaz wstrzymania 
ofenzywy na Sambor i cofnięcia się na Gródek. 
Pierwszy korpus ma po otrzymaniu posiłków pod- 
jąć ofenzywę i uderzać na nieprzyjaciela gdzie- 
kolwiek go napotka. Cesarz pożegna się po 
ukończonych manewrach z samoistnymi komen- 
dantami. Transport wojsk do zułog rozpocznie 
się dnia 14. bm. wieczorem. 


i urzędników Banku hipot-cznego, | 


Stryj. 


2274 3—5 W. TEPY) 


nabyć u W. Pana. 


odnośny plakat jest wywieszony. 


fabryka bezpłatnie 1 franco. 


Do wydzierżawienia. 


Restauracja połączona z jatką, piekarnią, sklepem korzennym 
1 pomieszkaniem jest w Skołem-Demni od 1. października b. r. 
pod nader przystępnymi warunkami do wydzierżawienia. | 
Zgłoszenia nadesłać należy do Administracji skarbu w Sko- 

lem koło Stryja, gdzie również wszelkich informacyj tyczących 
warunków dzierżawy, tudzież opisu zadzierżawianych loka- (n) 
lów i miejscowości zasięgnąć można. 


SO ojca 
PIERNIK HIGIENICZNY 
z fabryki L. CZYŃSKIEGO w Jarosławiu H 


podług licznych świadectw lekarskich i uzrań cierpiących jest niezawodnym 
środkiem nsuwającym dolegliwości leniwego trawienia jak: obstrukcja, hemo- 
roidy, dyspepaja, kongestje, zgagę, wzdęcia, odbijanie, niesmak; podnieca 
apetyt i dzielnie przyczynia się do wymiany materji odżywczej. 
Do nabycia w sklepach własnych: Lwów, ul. Halicka l. 8. Kra- 
ków, Snkiennice liczba 23, Przemyśl, ulica Franciszkańska. Praga, 
Graben l. 12, jakoteż we wszystkich aptekach i handlach korzennych, gdziw 


„Obszerną broszurę, podającą niezawodne rady dla cierpiących na 
dolegliwości leniwego trawiania napisaną przez lekarza specjalistę rozsyła 


rzy, ezego nledawno na sobie doświadczyłam. 
Upraszam o nadesłanie 2 fiakonów znakomitej pańskiego wyrobu 
Eau de Weltes oraz o 2 pudełka pudru hygienicznego. 
raKow. 
' Przekonałem się, że puder hygieniczny pańskiego wyrobu 
jest zupełnie nieszkodliwym, dlatego też upraszam o 2 pudełka. 


3 


Radna 13. - września.  (Komitat" aradzk:). 
Podcsas wczorajszej mszy w kościele odpusto- 
wym zajął się dach nad ołtarzem bocznym. 
Między gęsto zebranym tłumem powstała niesły- 
chana panika. Wielu zeskoczyło z galerji na 
zbit w gęsty ksąb masę. Kilkaset osób zostało 
zranionych, iłu zabitych, jeszcze nia wiadomo. 

Petersburg 13. września. Książę pruski po- 
witany został w Brześciu litewskim przez cara, 
carewicza i wielkich książat i udał się następnie 
do fortecy, aby się przywitać z carową. 

Strassburg 12. września. Cesarz nie wział 
udziału ani w nabożeństwie, ani w obiedzie ga- 
lowym. ani nie był obecnym na przedstawieniu 
w teatrze. Po południu odbył cesarz prze- 
jażdżkę. 

Sofja 13. września. Z Filipopolu donosza o 
niepokojach, które jednak nie mają większego 
znaczenia. Kiiku zwolenników księcia zebrało się 
przed konsulatem rosyjskim, gdzie także przybyli 
rusofili. Policja rozpędziła zebranych. Wczoraj 
rozdane zostały przez Mutkurowa i Niko- 
łajewa sztandary między pułki rumelijskie. 

Berlin 13. września. Nordd. Allg. Ztg. wy- 
stępujs przeciw nazwaniu księcia Aleksandra 
księciem niemieckim w obec tego, że sam się 
mianuje Bułgarem. W dalszym ciągu stara 
się organ kanelerski dowieść, wrzekomo na pod- 
stawie własnych słów księcia Battenberga, że 
zamiar abdykacji powzięty był jeszcze - przed 
propozycją mocarstw co do ukarania spiskowców. 
W końcu wyraża MNordd. Allg. Ztg. wątpliwość, 
ażali mocarstwa traktatowe zechcą potwierdzić 
ponowny wybór księcia Aleksandra. W każ- 
dym razie trudno się spodziewać rychłego poro- 
zumienia Rosji i Anglji co do osoby następcy. 

Podróżnik afrykański Robert Fliegel zmarł 
w Brasz nad ujściem Nigru. 

Londyn 13. września. Morning Post pisze: 
Odpowiedź Rządu angielskiego na notę turecka 
zgodną będzie z interesami pokoju europejskiego 
i tradycjami angielskiemi. Celem polityki angiel= 
skiej jest stworzenie nie tylko czasowego pokoju, 
który odwraca zawikłania na czas krótki potrze- 
bny zwykle innym mocarstwom, aby dokonać 
pewnych zobowiązań, albo dokończyć uzbrojeń 
koniecznych dla powstrzymania skutków wybuch- 
nać mającej wojny powszechnej — ale pokoju 
trwałego zwalniającego cały kontynent od cięża- 
rów obecnego położenia. * 


Wiadomości gietdowe. 


Wśedeń d. 13. września godzina 10 min 35, Año 
tredytows 27775 Auglo-Austr, — —, Aksje banku Cove 
——, Kolej Karola Ludwika 196—, Petudn 102 45, 
Renta papierowa —'—, Listy zastawue palic. bauku a: Dui. 
—'—, Aj, Galicyjski bank krajowy 9625, Obligi 4'/,5/, 

ożywzki krajowej z roku 1983 Y6—, Losy z rou 
364 ——, Napoleondor 9:98, Rubei papierowy IUzl'/,. 
Usposobienie: mdłe. 

Wiedeń dnia 11. września godz, 5. mia. 51. Jednolity 
dług państwa w banknotach 8495, w srebrze R560 Rori 
w złocie 11860, 5*/, austr renta marcowe 11:05, Ak «* 
bankn wiedelskiego 864*—, kredytowego 27860, Londyn 
12595, Srebro —*—, Napoleondor 9975, Dukat or. 
wen. 594, ICO marek niemieckich 61 70, 

Paryż 3, Renta 83:45. 

qelegramy sbożowe dniu 11. września — W i< 


deń: Pszenica ——, do —'-—, zèr, żyto —— do — 
złr., jęczmień —— do —'— złr., kukurudza —— uv 
—— Mr., owies — — na —'—, okowita pr. 10.000 lito: 


rocent 37'75 do 28— złr. Budapeszt: Pszenica IV 
ilogramów (na wiosnę) 856 do 858 słr, rzepik 
(na wrzesień) ——  złr Berlin: Pszenica bolia 
(wrzesień) 15150 marek, żyto —— marek, spirytus. 
loso 39°25 m., olej rzepakowy —— m. Paryż: mąki 
195 klgr. 4925 fr., olej rzepakowy —'—, spirytu-: — — fr, 
Nafta. Wiedeń: duia11, września 1325 do 1350. 
Brema: 6:25 do —--. Hsmburg: 610 na sierpień 
610. na sierpień-grudz, 630. Antwezzja: na sierpień 
1562. Nowy:York: 6", Filadelfia: G'i. 


| zi 
Przyjechali do Lwowa 
dnis 13, września 1356 «. 

HOTEL FRANCUSKI. E. Rozwadowski, z Wązowie. 
E. Witwieki, z Rosji. J. Pieńczykowski, z Tarnopola. 
W. Gniewosz, z Kontów. L. Janocha, ze Strzylca. A. 
Noel, z Komarna. C. Szaszkiewicz, z Wołynia. F. Iłey, z 
Nowego Sącza. I. Wiarma, z Bielska. I. Bereńgi, z Buda- 
Pesztu. S. Shaly, z Buda-Pesztn. P. Rath, z Buda-Pesztu. 
L. Lówensohn, z Tarnopola. SL. Kratter, z Czerniowiec. 
A. Markus, z Pagi. L. Perrin, z Wiednia. Ë Goldschmidt, 
z Wiednia. L. Klein, ze Stryja, W, Horwitz, « Wied- 
nia, A. Wszeteezkowa, że Stryja. F. Kornhaber, z Bory- 
Bławia. N. Pansipp, z Buda-Pesztu. 

HOTEL ŻORZA. Hr. de la Bonniere de Beaumont, 
z Paryża. De Chevreton, z Paryża. Sterens, z Londynu. 
Trotter, z Londynn. Clive, z Londynu. v. Platen, ze 
Stoekholmu. Fassong, z Berlina, v. Clausen, z Berlina. 
Espinosa, z Madrytu. Pascu Serban, z Bukaresztu. Jyoso 
Hayakowa, z Tonkiuu. R. Galatti, s Znrychu. H, 
Schlatter, z Zurychu. O. Soeltoft, z Kupenhagi. Keith- 
Fraser, z Wiednia. K. Vallesy Soler, z Wiednia. Margr. 
T. de Pang, z Wiednia. A. Cerutti, z Wieduia. Kosta 


` Koka Milovanowicz, z Wiednia. 


Uznanie 


, Pańska woda i mydło fiołkowe istotnie w wysokim stopniu § 
posiada własuość wydelikacenia skóry i oczyszczania, oraz odświeżania twa- 


Lwów. O. Zarembowa. 


Pilcrowa. 


Szpatne. 


Do pierwszego Zakładu chemicznego A. POKORNEGO (przedtem 


„Czuję się w obowiązkn W. Panu podziękować za znakomity i nieszko- 
dliwy a nawet na skórę dobrze działający puder, którego jedynie można 


Z poważaniem M. Rusoska. 


LABORATORJUM CHEMICZNO - KOSMETYCZNE 
ADOLFA POKORNEGO 


(przedtem W. TEPY) 2859 1—6 


we Lwowie, ulica Wałowa liczba 15. 


2327 3—3f 


B ków za 1 złr. 


8—0 


c= m : 
03-030 3-0 HE E 3 > E +< 3 


Sucharki Higieniczne 


MARCINA CZYŻEKA ý 


Re Lwowie. A 


Podług wyrobu zagranicznego Starka, które nsuwają wszelkie chor by, 
jako środek pobudzającego lekkie trawienie, łagodnie wypróżniające u osob 
na zastoiny w organach brzusznych, usnwa hemoroidy, obstrukcję, brak 
| apetytu, niesmak, wzdęcia, odbijania, podniecają apetyt. 

' Do = nabycia w sklepie 
k dostać chleb Grahama. 


Na żądania wysełam do domów jako teź na prowineję 60 sztuk suchar- 


Ponieważ odbyłem kilkuletnią praktykę 
bnych wiadomości w tym zawodzie, czuję się i wik 
najwybredniejszym wymaganiom zadość uczynić, polecając się Przy 53 aska” 

M wym względom Szanownej P. T. Publiczności. 


Q 
h 


z piekarni 
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Q 
$ 


Q 
Q 


zagranicą i nabyłem pośrze- 8 
rzeto ośmiełonym wszelkim 


własnym w Rynku, gdzie również można 


7-0 
W zzz UW > SO zg 


E rE>-F- 


Koncesjonowana 
Szkoła spiewu solowego 
IRENY LEWICKIEJ, 


dyplomowanej spiewaczki konserwato- 
rjnm drezdeńskiego, uczennicy Levie- 
go i Procha we Wiedniu, rczpoczyna 
drugi rok szkolny 1. września b. r. 


Warunki i programy nauk od Stej 
do 1szej w południe, ul. Dominikańska 
| 2250 11 —30 


"zad 


Od 40 lal istniejące 


Główny Skład Fortepjanów 
ANNY SMUTNY 


przy ul. Sykstuskiej 17, 


przeniesiony został na przeciwną stronę 
tejże samej kamienicy i zaopatrzony w 
nowe z najcelniejszych fabryk pianina i 
fortepjany — jak: Bósendorfera (koncer- 
towe i mignon), Ehrbara, Schweighofera, 
[z Żelaznym sztimstockeru), Heitamanna, 
Hamburgera, Hofbauera, Wirtha i wielu 
innych i takowe z 10-letnią gwaranc'ą 
najtaniej sprzedaje, wypożycza, a stare 
2133 w zamian przyjmuje. 6—8 


Sprzedawszy mój 


50 lat istniejący handel 
towarów kolonialnych i win 
pod firmą : 


Emanuel Merl 
w Brzeżanach 
oznajmiam, iż mam jeszcze do zbycia 


STARE WINA 


mianowicie : 


Tokajskie słodkie i wytrawne, 


Maślacz, Samorodner, czerwone 
Budaj, Erlauer i inne. 


Prawdziwy stary Rum Cuba. 
Starą S$liwowieę. 


Łaskawe zamówienia odsełać 
należy pod adresem: 
Emanuel Merl w Brzeżanach 


lub 


handel broni Alfreda Dzikowskiego 


3331 we Lwowie. 2—12 
n 
GŁÓWNY SKŁAD 


dla Galicji i Bukowiny 


FORTEPIANÓW, PIANIN i ORGANÓW 


pokojowych i kościelnych 


LUDWIKA MARKA 


we Lwowie, Rynek l. 9, i 
PIERWSZA KONCESJONOWANA 


SZKOŁA MUZYCZNA 


1. Nauka gry na fortepianie w 3. oddzia- 
łach. I. Dla początknjących. II. Wyższy. 
III. Do wydoskonalenia gry. 2. Nauka 
spiewu solowego. Cwiczenia wspólne, kon- 
certa, wieezory 1 popisy doroezne i pół- 
roczne, w zimie dla uczennie i uczni 
wszystkich oddziałów bszpłatnie. Prospekt 
istatut otrzymać można w szkole. Dyrekcja 
pośredniczy w udzieleniu miejsce ukończo- 
nym nauczycielkom. 

Na raty miesięczno pe i5 zł. sprzedaż 
fortepianów i pianin. Nowe krzyżowe for- 
tepiany pod gwarancją od 275 zł. 

Wypożyczalnia od 5 zł. miesięcznie. 
Zamiana używanych instramentów. 

Jedyne zastępstwo dla Galicji sła- 
wnych organów amerykańskich. 


WEBA KING 


„Weba z 4 jest 66 procent 
tanszą od zwykłego plótna i prze- 
wyższa takewy trzykrotną trwa- 
!ceeią. Nie uaieży przetie „Weby 
King“ | zwykle płotno stawiać w 
jednym I tym samym rzędzie. 

„Weba King* sporządzoną jest 
z najprzedniejszej gzwaicar- 
skiej przędzy, zw. „Draht-Garu.* 
Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, 
tudzież wyrugowała z powodzeniem 
owe gatunki płócien, które 3porządzone 
bywają z odpadków przędzy już i tak 
siabych, a które przez chemiczną apre- 
turę resztki swej trwałości tracą. 

Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
franco przesyłamy w większych ka- 
wałkach, które możnaprzeprać 
i t d., słowem najdokładniej 
przekonać się o niespożytej 
trwałości i doskonałości na- 
szego towaru i nikt niech nie ku- 
puje „Weby King“, dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, Że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupującego nigdy nie zawiedzie. Oczy- 
wiście „Weba Kiug* musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możebnem jest, 
ie P. T. Publiczności zamiast prawdzi- 
wej „Weby King“ podsuniętem być 
może co innego. 

Znak jest urzędownie ochronionym, 
kio go naśladuje, aostanie sądownie 
ukaranyra, 


Ceny „Weby Kiag“; 
1 satuka 78 otmr. szer., 30 mir. 
aługa, na bieliznę prabssą słr. 
1,sntuka 88 otm. szarska, 26 mir, 
długa, na cienką damską, męską 
i wj łóżkową bieliznę złr. 8-50 
1.satuka 175 ctm. szeroka, 18 mir. 
długa, na 6 przeácioradet bez 
szwn, każde 2!/, mir. dług. słr. 11:80 
Tan sam gatunek 200 otm. szero- 
Mo... -« . . « . . . „AP SrAK80 
i sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr. 
dłaga na bardzo cienkie prze- 
ścieradła _ ałr. 13— 
Wyrób nasz „Weby King* nabyć 
można miefalszowany Jedynie W ne- 
szym składzie 3018 85—0 


M. BEYERi Spółka 


we Lwowie 


p 


ulica Karola Lrdwika 1. L|| 


wej paczce opłacano 
| pocztowej w kraju. 2288 


B PÓL 
Gorsety damskie 


„sans Riwalś 


a la Siróne nouveautes, prawdziwe pa- 
ryskie, z rogami, 28—30 ctm. długie, 
we wszystkich kolorach i objętościach 
kibiei, w zapasie po zł. 3, 4, 5. 

Gorsety kirasowe czyli pance- 
rzoewe, z rogami, ze skóry angiel- 
skiej, albo dreliszkn Inianego, siwe, 
Pajegg mowa, po 2.50, 3, 3.50, 4. 
5, 6 zł. 

Gorsety dla panienek i Redre- 
seury „ściągacze plec“, po- zł. 2, 
2.50, 3, 4. 

Zamówienia według wzoru lub poda- 
nia miary, uskuteczniają się pod gwaran- 
cją za elegancki fason. 

Adres: 2226 15—0 


Magasin Corsets de Paris, 


Plac Halicki nr. 15 w gmachu Banku 
hipotecznego. 


spektor gospodarczy 


z Księstwa Poznańskiego, Polak, 40 lat 
mający, żonaty, lub samotny, władający 
dobrze językiem niemieckim, dobrze pole- 
cony, w ostatniem miejscu był 15 lat; szuka 
miejsca zaraz lub od 1. Października. 


Łaskawe oferty przyjmuje Ekspedycja 
Dziennika Polskiego. 2342 1—5 


Sukna 


w cenie od 1 zir. za meter 
róbek proszę żądać 


i wyłej, 
ze składu fabrycznego 
„Zum weissen Lamm'* 


2259 in Brünn. 4—0 1 


Edward Lach Szyrma, 


nauczyciel języka francuskiego przy 
e. k. gimnazjum Franciszka Józefa, 
zamieszkały przy ulicy Gródeckiej, 
nr. 10. I. piętro, powraca w tych 
dniach do Lwowa. Tenże przyjmie 


3—4 studentów na stancję. 


Na żądanie można mieć w domu 
korrpetytora, fortepjan i konwersa- 
cję w językach francuskim i nie- 
mieckim. Opieka rodzicielska za- 

pewniona. 2326 3—3 


Oliwę maszynową 


dla lokomobil, młocarń ręcznych, tar- 
taków, młynów parowych i wodnych 
i w ogóle do każdego innego użytku 
w gospodarstwie w różnych gatunkach 


jako to: 
Leccer prawdziwa, 
Kaukazka mineralna, 
Wulkaniczna podwójnie odkwaszona. 


Smarowidło 


do osi żelaznych, 


Siarczan miedz! 


(siny kamień) 
do bajcowania pszenicy. 


Korzeń mydlany 


do prania wełny 
poleca 2163 10—0 
po najtańszych eenach 


JÓŁEF HANKE 


we Lwowie 
Rynek liczba 38, we właszym domu. 


KAROL BALLABAN 
„Złotym Kogutem” 


we Lwowie 
poleca 
supełnie świeży transport 


CHIŃSKO. - ROSYJSKIEJ 


HERBATY 


ciemno naciągającej z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią. 


1); kilo Congo cesarskiej . . . . zł. 2%— 
n»n n»n  Familijnej e A n 
„ „ Melange de Moskau. . .„ 4— 
"w. Imperial .*...%.... 4 „p 5— 
» „  Wysiewków własnego wy- 
sianie „Madz | = 40 
» n» Souchong w oryginalnem 
opakowaniu . . . . -« - A — 
Przy odbiorze 3 kilo w jednej poeczto- 


porto do każdej stacji 
p 4—0 


Środki do desinfekcyj. 


Kwas karbolowy w krzyształach, 
Kwas karbolowy w płynie, 
Wapno karbolowe, 

Preszek karbolowy, 

Wapno chlorowe, 

Proszek dosinfekcyjny, 

Wapno fenilinswa, 

Siarkan (witrjol) żelaza, 

Dwu siarczan wapniowy, 


Antibakterion. 


Srodki przeciw owadom 1 molom. 


Proszek perski owadogubny, 
Proszek „Zacherla*, 
Proszek zamorski „Andóla*, 
Tynkturę na owady, 


Kamforę, 
Pieprz biały, 
Naftalinę, 2054 29—0 
Papier na mole, 
Papier na muchy, 
Lep na muchy 
poleca 
we Lwowie 
Rynek liczba 38, we własnyin domu. 
Ead 


| Najprzedniejsze kuracyjne 


Winogrona fóslawskie, 


szczepu włoskiego, 
codziennie świeże starannie opakowane, 
poleca w miejscu i na prowincję 


HANDEL 


F. W. Królikowskiego 


2351 we Lwowie. 1—4 
Początek sezonu 12—14 tego mie- 
siąca, trwa do połowy listopada. 


gzdolniona nauczycielka 
francuskiego ięzyka i 
muzyki fortepianu me- 
tody pana Mikulego, udziela 
lekcyj w domach, jakoteż i u 
siebie. Bliższa wiadomość u 
pana Fryderyka Schubutha 
w Rynku. 2339 2—3 


gorliwie poleeony, z 10-letn. 
praktyką, szuka posady od 1. paź- 


dziernika, w mniejszym lub 
większym majątku. Adres: A. 0. 


:340 poste restante Solina. 1—2 
p. | z 3giem dzieci po 
Waowa żołnierzu polskim 


z r. 1863, który poświecił wszystko dla 
Ojezyzny, po długiem tułactwie po obcych 
krajach smutnie Życie zakończył zostawia- 
jąc żonę i dzieci bez funduszu i sposobu 
do Życia, Nieszczęśliwa po stracie wszyst- 
kiego dotknięta wielkiem ubóstwem, ocie- 
mnieniem i chorobą;sbłaga-o-iitość Szan. 
Rodaków nad sobą i sierotami. 


R. ©- 
Ulica Spadzista liczba 11. 
|>pszą jak prawdziwe i nieprawdziwe 


„SYRIUSZE'* 


pół kilo po 75 i 80 cnt, 
poleca 2002 104 —0 


HANDEL KORZENNY 


ST. WOJCIECHOWSKIEGO 


róg ulicy Chorążczyzny. 


Do sprzedania 


KLACZ 


wierzchowa, ezteroletnia, miary pię- 
tnastej, pół krwi, po Schagia od 
Gidran, nie ujeżdżona. 
Zgłosić s ę do właścici: la w Cneu- 
łowcach; godzina drogi od stacji 
kolejowej Bilcze- Wolica. 2346 1—3 


Pomieszkania 
większe i mniejsze 
Ulica Brajerowska Nr. 8 


(od niedawna przedłużona do ulicy Mic» 
kiewicza) 


Ulica Podlewskiego Nr. 4 i 6 


(przedłużenie ulicy Jagiellońskiej przy 
ulicy Brygiekiej). 

Bliższej wiadomości udziela Zarząd 

realności Emila Brajera, ulica 

Kazimierzowska l. 37. 


Koszuła damska, 
Gorset damski, 
Majtki damskie, 
Sznurówka patentowana, 
Fartuszek czarmy eleg. cerat. 
Bielizna jest z dobrej materji z koronka- 
mi do prania, stebnowana, domowej rohoty. 
Zamówienia pod adresem: 


M. Schönfeld & Compr. 


Prag (Böhmen), I. Eisengasse Nr 6. 


2333 2—0 


wszelkiego rodzaju w najlepszej jakości 
z folwarków: Niesłuchowskiego i Zele- 
chowskiego, 
Dóbr Hr. Tadeusza Dzieduszyckiego 
i z folwarku Starosielskiego, 
Dóbr JE. Hr. Alfreda Potockiego 


poleca 


MLECZARNIA HALIGRA" 


tudzież poleca wyborną kawę, herbatę, 
mleko, podśmiełanie i t. d. przez -dzień 
cały od god:iny 6tej rano do 10tej wieczór 
podawane na * szklanki w odpowiednio 
urządzonym lokalu 


przy ulicy Halickiej I. 50. 
Szczegółowy cennik nabiału znajduje 


się w każdym niedzielnym numerze „Ku- 
rjera Lwowskiego.“ 3140 53 —0 


WIDE 


UMRATH i Spółka 


fabryka maszyn rolniczych 
w Pradze-Bubna 
dostarcza 
po cenach umiarkowanych 


znane ze starannego i sumienne- 
go wykonania, znakomite 


MŁOCARNIE 


ręczne, maneżow*, parowe, 
wszelkiego rodzaju 


maneże, lokomobile, 
o sile 3 do 8 koni, 
GRARBIARKI KONNE, 
Przewracacze siana 
4058 i wszelkie inne 18—0 
maszyny rolnicze. 
Cenniki iliustrowane darmo | franco. 
Główny skład dla Galicji 


UMRATH i Spółka 
we Lwowie, Gródecka 1. 61. 


Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownioki. 


Od kilkudziesięciu lat zaszezytnie znany, na wystawie krajowej w roku 1877 
za kapelusze damskie, odznaczające się najlepszym gustem, medalem zasługi 
wyszczególniony 


MAGAZYN MÓD i KWIATÓW 
ANNY 


SZALKIEWICZ 


dawniej 


M. PAPPLUS 
Lwów, ul. Akademicka 1. 10, 


„Birtkć i. będzie jak dotąd nadal, pod tą samą firmą, na korzyść drobnych 

zieci, pozostałych po 8. p. Annie Szałkiewiez, pod aa osaby 

fachowo wykształconej i przy współudziale panien od wielu lat wprawionych 
w wyśmienity gust dotychczasowej właścicielki. 


Wszelkie zamówienia wykonywane będą z największą starannością, 
ażeby sławę firmy utrzymać. 2220 11—12 


| mma 


Ces. król. uprzywil. E 


GALICYJSKI AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


kupuje i sprzedaje 
wszystkie papiery wartościowe i monety 
po kursie dziennym. 
Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji 
odwrotną pocztą. 2071 29—0 


PAPA ZA bTas dt a z 
e... NAA waze 


SPOTY ZSZ SZAŁ M 
JO z COC ÓĆ 


2 


z) 


| 


w, Najmodniejsze naszyjniki damskie paciorkowe, Tiule, 
(M Krepy, Gazy, Falbanki na szyje, Rękawiczki różnego 
| rodzaju, Gorsety paryskie, Chusteczki do nosa niciane 

j i jedwabne od 10 ct X 

| Kapelusze, Koszule, Kołnierzyki, Mankiety„ Krawaty an- 

|  gielskie, Laski. parasole, Płaszcze gumowe, Skarpetki, 
Pończochy, Bieliznę letnią systemu prof. Jaegera. | 


ZY 
LXX 


-AR 
7 y ' 


R. GEBURTH, 


e. k. nadw. maszynista, 


(Regulir-Fiill-Oefen), 


Opalacze centralne, 


S$ Wzory bezpłatnie. TĘ 


A, >, 


MAGAZYN 


F. KNAUERA i SYNA 


poi „Złotym Lwem” wę Lwowie, plac Kapitulny 


poleca; 


Koszule białe męskie i dla chłopców, po 95, 1:30, 1:60 
i wyżej. 

Koszule kolorowe, po 1:40 i 2 złr. 

Kalesony, po 1, 1:15, 1:25 i wyżej. y A ay 

Skarpetki białe i kolorowe, tuzin po 4 złr., 450, 5, 6i wyżej. 

Chustki do nosa białe płócienne, tuzin złr. 249, 215, 
3 1 wyżej. 

Chustki z kolorowym szlakiem, sztuka po 10, 15, 25, 30 
i wyżej. r 

Ręczniki w tuzinach (i na łokcie), tuzin po 3ʻ60, 4, 5 i wyżej. | 

Kołdry szyte zapałowe i tureckie, po 450, 5, 6 i wyżej, 
z wełnianego atłasu, po 9, 10 i wyżej. | 

Kocyki na łóżka, od 130, 18v, 2, 2:40, 3 i wyżej. 

Poduszki z vierza, z włosieniem podłóg wagi, po cenach naj- 
niższych. 

Sienniki gotowe po 95, 110, 140, 1:75 i wyżej. 

di ty ię bez szwu szirtingowe, po 130, 150, 175 
i wyżej. R 

Prześcieradła płócienne (bez szwu), po 1:90, 2.25 i wyżej. 

Zupełne wyprawy do konwiktów, zakładów i t. p. 
po najniższych cenach. 2000 22—0 


MF" Ża dobroć i trwałość zaręcza się. "YTEĘ 


przedtem. 
KAROL KLIMOWICZ 
we Lwowie, ul. Wałowa I. Il. 


poleea następujących 45 gatunków kawy tak w najdro- 
bniejszych ilościach w sklepie, jako też po 4j, kilo 


Wien, WEI. Kaiserstrasse Wr. 71. 


PIECE REGULATORY 


Piece podpałowe, kuchnie, 


Aparaty do suszenia i do suszarń. 


2350 2—0 
Skład we Lwowie u Jana Schumanna. 


AL. SOLECKI 


ZA 


| Przybory tualetowe, Szczotki, Grzebienie, Perfumerje itp. | i 
p Ceraty na meble, stoły, podłogi i na prześcieradła. (+ 
. Kufry do podróży, Torby z przyborami, Paski do pledów. jj 
| | Przybory myśliwskie, koce, chodniki, dywany, derki na' 

B konie, chusteczki do nosa, bieliznę, obuwie, torby 

M szkolne i lampy Dittmara. - -JM > 

S Poleca ) 

Ch handel towarów galanteryjnych i norymbergskich | 
JANA KREMPY w JAROSŁAWIU. ® 

3. Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotną pocztą nie licząc kosztów e 

i opakowania. 3073 37 mó 
MOC OXX tiken SNY) 


ZAKŁAD POSŁUGACZY PUBLICZNYCH 


PIOTRA WAJDY 


otworzony pod I. 15, plac Halicki (w gmachu Banku Hipotecznego), 
poleca się Szanownej P. T. Publiczności do 


przewozu mebli i towarów 


tak w obrębie miasta, do dworców i z dworców kolejo- 
wych, jako też i na prowincje. 
Przyjmuje bezpłatnie zgłoszenia opróżnionych pomieszkań 
i daje w tym względzie wyjaśnienia. 
Za wszelkie szkody z winy posługaczy wynikłe, ręczy Zakład kaucją, złożoną 
w kasie miejskiej. 
Na uiszczone kwoty za czynności posługaczy, raczy P, T. Publiczność w in- 
teresie wzajemnym żądać od nich znaczków wydanych im w tym cely. 


Z szacunkiem 


zarząd zakładu. 


2204 4—6 


EDWARD SCHUMANN 


LP. 
IS Wawa: K 
SS | Handel papieruigalanterji 
€ N we Lwowie, Plac Bernardyński |. 3 
ND poleca po cenie możliwie niskiej iw wielkim wytorze 
a  WSZ6ikie artykuły w zakres tego handlu papierowo- 


| g-lanteryjnego wchudzuce, jak: 


Przybory szkolne, do pisania, rysowania i malowania. 

Papier list wy, kaneelaryjny i do pakowania. 

Obrazy, ramy listewkowe złote i czarne. 

Mydła, perfumerje i różne drobnostki figlarne. 

Galanteryjne wyroby z szkła, drzewa, kości, papieru i skóry. 

Metalu, bursztynu i innych płodów sztuki i natury: 

Albumy, kasetki — fajki, cygarniezki, portmonetki. 

Cwikiery, spineczki — lusterka, grzebyki, szczoteczki, 

Nożyczki, scyzoryki — kuferki podróżne, pledowe rzemyki. 

I różne inne rzeczy piękne a praktyczne. 

Których wymienić niepodobna, bo są bardzo liczne. 

Kto jelnak łaskaw, przekonać się może: 

Jak różne!? Jak taniet? i w jakim wyborze?! 

—_ 5 

Zamówienia z prowincji załatwiam odwrotną pocztą i chętnie przyj- 
muję do opakowania towary pochodzące z innych handli lub księgarni. 

Skoro kto z prowincji zamówi z różnych przedmiotów do wysokości 
5 zł, wysełka z opakowaniem tychże uskuiecznia się bezpłatnie do każdej 
stacji pocztowej. 

Prowadzę ścisłą kontrolę zakupów z prowincji, a skoro już kwota ta- 
kowych dojdzie do zł, 10. — każdy z Szan. odbiorcow otrzyma Premjum 
składające się z kasetki „Gasparone“. 2280 5—6 


franeo na wskazanej stacji pocztowej : AG Cenniki na żądanie franco. Si 
1. Ceylon najgrubsza i najszlachetniejsza 1 kl. zł. 2'30 45, kl. zł. 10:93 
2. z gruba a) A 13 5 Aat 20. 554,4 4WOLOMO 
3. » 3 a) barwa różne „= a e220 y n On an 
É n n n 1 n n 220 n n n 10:45 
5. A hlada gruboziarnista . . . . . . | PARE = BO 
6. s płantacyjna. . . . « « « . . | W GZ PE ag E Aa 
JE p perłowa gruba .. . . . . . . l etro 0 WS ROSZTWI 
A „.  przedńia.*-w4. ZĘ WEP. - | „MZ W EG ah i poleca 
OE NRER TE 1 2— r p P . R 
U dlo ana lo.: FAKE Z niezawodne i wypróbowane środki kosmetyczne, 
11. A (WE OGE SE a W 1:303 Poe 8 TE ' g. i i 
12. SA L-<. o TŻ E T E Í odszczególnione 6 medalami zasługi i 2ma dyplomami uznania. 
13. pak gruba zielona . . . « q TE ve.re nps 4.2504 gas w i 
14 Jawa złota prawdziwa . . . . « « « Ie SUSI p na N p I I sköra popryszčzona, szorstka, nieró- 
15. Sant Jago de Cuba najszlach, gruba I , F 2 16 NEM) 1v26 3 MAGNO NA, WAŁ n ada ka PORA 
16. Zachodnio indyjska uajgrubsza. .1 „ , 10 noson 10:26 działaniem MAGNOLINY, odzyskuje młodzieńczy wyraz i piękność. Czer- 
17. n n Do 9,010, „ IU, „ » 3'08 woność nosa i poliezków bezpowrotnie ustępuje. — Flakon 1 złr. 50 cnt. 
18. Neilgherry najszlachetniejsza . . . .1 „ „ 220 „ „ „ 1045 W = 
Io, 'zednia. . d . NOZNA 1 208 0-53 zg 1 
k n prze U Bi 3.4 
20. Moka prawdziwa Jeman . . . . . . „1 ER: 2— > ao 950 ' ORIENT ALINA (pudr płynny) 
a enoa e TAN e S Jo aT SM g nadaje twarzy piękną PADA białość, odswieła płeć i konserwuje. Cena 
m. ” oo © ASOOSDE STAJE » n pi s . 
o. n SIEdNIANE „Kane KRD: +. 2 1 k 4 1:90 „lg LU 9-03 ` me SRĘCZKA ; „AD 
24. Kuba perłowa . . . . . . . . . . « « l z O O 20 * ° ł Ó > 11 
25. Portorico gruba . . . . . . » . . . 1 3— n0 © B ęk ę ] 
26. A przednia . . . « deo... 1 e s 1:90 3 s 4 9.03 8 la e 1 pl ne r ce. ° 
i Jamaika pruba M SSE... i 2 150 Sao 8 ć otrzymuje się po kilkurazowem natarciu 1987 29-0 6 
26. Laguayra zielona . . . . . . . « zel; A "50 8 : z A 
z. m o, "lada gruboziarnista . . . . 1 4, 1.50 Na” Teo | KREMEM ROSLINNYM 
po Cosśtariaa -. s oT 0. LSA ogg 3 ahon pe wy 5 z 
71.aRio lave gruba g. . . .. ere . 1 > „ 160 > 4 5 7:60 słoik 80 centów. 
32), PP PIZEGOIUŃS. - - | Boe 0 k „v„wkóę * aa s 4 = z 
WRN a 1. e BE A AE GRYSIK TOALETOWY do mycia rąk 
35. żer aios YE T e e 1-50 A n a 713 dla wydelikatnicnia zgrubiałego naskórka. Pudełko 25 ent. 
36. Santos larve ....... > Teys 12 r z p P k d i i 
37. Campinas ......... . . . « «i. 1 140 , 6: 
38. Bantos przednia . . . . . « « « « « « Wędka <€ » 570 roszeł Ą +5 0 CZYSZCZEN a paznogcć 
39. b f e aG NE a Ta Gg IE Da nl dla nadania białości, różowego odcienia i pięknego pułysku. Pudełko 25 ent. 
40. Manila dobra w smaku. . . . . « « « Tha na DOR nELE Z Á o 
41. Caravellas...... N scP 1 1:20 5°70 7 p | 4 
Dęte tym a AN bay A E cłąqa ||. W O A LILIO WA. 
. DAI a . a . 

e wę T ke E T 1 no» r non on sd] Od najdawniejszych lat jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twa- 
Pe MANGOR <*. « gą - MOJ. « j” "io zewn BG rzy, wywiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, 
4: ortocabello ......... . » n nn on i rzez eo płeć staje się nadzwyczaj hiałą i delikatną, usuwa plamy wątro- 

Zaopatrzywszy handel swój w doborowe gatunki, które zamierzam iane, żółtość twarzy i ostudy, skórze nadaje kolor młodości i świeżości. — 
stale utrzymywać na składzie, radbym w interesie nietylko własnym, lecz Cena 1 złr. 50 ent. 
oraz publicznym ułatwić nabywąnia kawy w posełkach pocztowych u kupca 
miejscowego, zatrudniającego ludzi służących krajowi swemu wytrwałą 


a mozolną pracą. Zaręczzjąc, że konsnmenci kawy od kupców obeokrajowych 
nie nabędą taniej, polecam przedsiębiorstwo swoje cennym względem wszy- 
stkich ziomków, a w pierwszym rzędzie względom tych, którzy z poseł.k 
kupców zagranicznych byli niezadowoleni. szelkie towary wchodzące 
w zakres handlu korzennego, jako też wyroby młynarskie, umieszczone 
w lokala oddzielnym, sprzedaję po cenach wytrzymujących wszelką konku- 
rencję uczciwą. 2239 5—0 


Albin Solecki. 


EEE am | RR UMRZE AARONA E 


Z Drukarni „Dziennika Polskiego" pod zarządem Jana Mitsig 


WODA POZIOMKOWA DO MYCIA TWARZY, 


zamiast zwykłej wody, która jak wiadomo zawiera wiele wapna; przezeo skóra 
staje się szorstką, grubą i traci przejrzystość. — Flaszka */, litra 25 ent. 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własr ch: ulica 
Kopernika 1. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka rógj Wałowej. 
W KRAKOWIE Sukiennice 1. 20. W CZERNIOWCACH Rynek 
l. 2, — oraz we wszystkich pierwszorzędnych sklepach i aptekach. 


a. 


